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W dziejowej chwili.
Już się mii pod koniec kampanii serbskiej. 

Po sześciotygodniowych zapasach armia serb­
ska pozostawiwszy w rękach zwyt ięzców pra­
wie całą artyleryę. utraciwszy w samych tylko 
jeńcach blisko jedną trzecią swej pierwotnej 
siły liczebnej, żegna swą ziemię ojczystą, i u- 
daje się na długą, chyba bezpowrotną tu ła­
czkę.

Historyk obecnej wojny światowej, rejestru­
jąc kiedyś w przyszłości okresy tej wojny, po­
winien nad rozdziałem bałkańskim  położyć na­
pis, streszczający się wr dwóch datach: dnia 
zbrodni w Sarajewie i dnia dzisiejszego, w k tó ­
rym ostatni żołnierz serbski przekracza gra­
nicę. W tych dwóch bowiem datach, między 
którem i stała już Serbia na szczycie swej 
chwały, streszcza się staTa pTawda o karze za 
winy, o mszczącej się Nemezis dziejowej. Je ­
dnak z poza zasłony strasznej zbrodni sarajew- 
skiej, poprzez morze przelanej krwi, przebija 
tragedya narodu, którego rząd, król, armia, 
najbardziej ważkie czynniki niezawisłości pań­
stwowej idą poza kraj, na beznadziejne wy­
gnanie-. Stawali dzielnie w potrzebie; zwycię­
skie wojska sprzymierzonych, w licznych re- 
lacyach z placu boju, po rycersku przyznaw a­
ły  swemu przeciwnikowi wielkie zalety bronią­
cego swej ziemi żołnierza- Lecz poprzez poczu­
cie tragedyi zawsze w um ysłach ludzkich 
tkwić będzie przeświadczenie:, iż mimo wszyst­
kie przewiny dyplom atyczne, mimo ukryte 
sprężyny petersburskiej kuźni dyplom atycznej, 
żagiew dzisiejszych krwawych zmagań zabły­
sła na belgradzkim konaku.

Obecna kam pania serbska była bezsprze­
cznie najbardziej udałem w obecnej wojnie 
przedsięwzięciem państw  centralnych tak  pod 
względem dyplomatycznym, jak  i militarnym.

Przyśw iecały jej dwa cele. Wywalczenie dro­
gi do Turcyi, znajdującej się w iście ciężkiej 
opresyi am unicyjnej i rozgromienie na połu­
dniowej rubieży przeciwnika, wjążącego bądź 
co bądź znaczną ilość sił austro-węgierskich. 
Założeniem jej było, iż z flanki uderzy na Ser­
bię skrzywdzona jej nieprzyjaciółka Bułgarya, 
którą dyplomaeya państw centralnych pogo­
dziła z Turcyą.

W kampanii tej tak pod względem strateg i­
cznym jak i militarnym nie pominęły Austro- 
Węgry i Niemcy żadnego momentu, k tóryby 
mógł przyczynić się do ułatwienia, sukcesu. 
Przedewszystkiem moment zaskoczenia. Po 
pierwszem ostrzeliwaniu brzegów serbskich na 
Sawie i D unaju i jawnie notyfikowanej ofen- 
zywie, nastąpiła umyślna przerwa. Przerwa ta 
sprawiła, iż Serbowie, a  z nimi i państwa 
czwórporozumienia, uznali zbyt jawnie zapo­
wiedzianą ofenzywę za deinoiiśtracyę. mającą 
na celu odciągnięcie wojsk od mobilizującej 
się wówczas Bułgaryi i siły swe skierowali na 
granicę bułgarską. 1 dopiero w dmu szóstym 
października, gdy brzegów Dunaju i Sawy 
broniły stosunkowo słabe siły serbskie, wyło­
niły się potężne dwie armie pod wodzą gen. 
Mackensena. Armie te w krótkim  czasie do­
konały jednego z najtrudniejszych zadań z za­
kresu techniki wojskowej i odrazu — pomija­
jąc zacięte wałki jedynie w obszarze Belgra­
du — stanęłyr silnie na południowym brzegu 
wspomnianych rzek, i odrazu rozpoczęły po­
chód w 'g łą b  kraju.

Wtenczas dopiero stanęła przed Serbami ca­
ła groza niebezpieczeństwa. Z granicy bułgar­
skiej tudzież z odcinka koło Orsowy — gdzie 
Serbowie najsnadniej oczekiwali prób przepra­
wy' — wycofali gros swych wojsk i rzucili je 
przeciw armiom gen. Koevessa i Gallwitza, 
przypuszczając równocześnie, że akcyę przeciw 
Bułgaryi i straż linii W ardaru tudzież połu­
dniowej Morawy wezmą na swe barki F ran­
cuzi i Anglicy, którzy wówczas rozpoczęli 
w Salonikach lądowanie.

Lecz n a  ten  właśnie moment czekali Buł­
garzy. K iedy wojska serbskie, rzucone na pół­
noc w ciężkich zapasach okupyw ały krwią 
każdą piędź swej ziemi, w dniu 16. paździer­
nika w targnęli Bułgarzy' szeroką ławą do Ma­
cedonii i po przerwaniu linii kolejowej Salo­
niki— Nisz, wbili się klinem między S tarą Ser­
bię, a nadciągającą leniwie od południa auglo- 
francuską pomoc.

Nastąpił koncentryczny pochód armii sprzy­
mierzonych. Pod naciskiem centrum  — od Ko- 
lubary do Morawy — ustąpić musiały skrajne 
skrzydła serbskie, w Maczwie i w obszarze 
Orsowy, to ostatnie również pod naciskiem 
Bułgarów. Posuwające się w trudnym terenie 
armie gen. Gallwitza i Koevessa, oprócz ol­
brzymiej przewagi artyleryi miały tę wyższość, 
iż jedna kolumna mogła korzystać z oskrzydla­
jącego ruchu sąsiedniej. W ten sposób z każdej 
silniejszej pozycyi byli Serbowie okalającym  
manewrem wyrzucani.

Zrazu odwrót Serbów skierowany był ku 
południowi. Snać św itała im jeszcze nadzieja 
pomocy Francuzów  i Anglików. Jednak  gdy 
po utracie K ragujevca wparci już zostali do 
doliny Morawy golijskiej i gdy wystąpiła do 
działania austro-w ęgierska grupa wyszehradz- 
ka, grożąca zamknięciem ew entualnych linii 
odwrotowych na zachód, nastąpił załom. Na­
dzieja na pomoc sprzymierzeńców znikła i po­
częła się gra już nie o zwycięstwo, lecz o ży­
cie. Prysnął front Niszu, droga lądowa Bel­

g r a d — K o n s ta n ty n o p o l s ta n ę ła  o tw o rem  i ca ła  
a rm ia  se rb sk a  ro zp o czę ła  o d w ró t k u  p o łu d n io ­
w em u zachodow i, b y  w  n ie g o śc in n y ch  g ó rac h  
C z a rn o g ó ry  i A lban ii o cz ek iw a ć  u śm iechu  fo r­
tu n y . ja k ib y  ziścił się cz w ó rp o ro zu m ien iu  —  
a le  ju ż  na innym  fro n c ie . O s ta tn ią  faz ą  k a m ­
pan ii śc iśle  se rb sk ie j, b y ła  b itw a na h is to ry -  
07.nom K osow em  polu . C hodziło  tu  je d n a k  S e r­
bom nie o s ta w ien ie  czo ła , w o tw a r te j w alce, 
lecz po p ro s tu , ja k  się obecn ie  o k az u je , o u zy ­
sk a n ie  czasu , k o n ieczn eg o  d la p rz e p ro w a d z e n ia  
w o b szar D ja k o v y  i Ip e k u  g ro s  sw oich  k o ­
lum n.

Pozostaje jeszcze do naszkicowania akcya 
czwórporozumienia. Skończyła się ona niepo- 
wodzeniem tak  dyplomatycznem, jak  i mili- 
tarnem. Przedewszystkiem  założenie jej, iż G re-| 
cya już to przez prośbę, już to przez groźbę 
uzna „casus foederis" i hufce helleńskie ruszą J

na Bułgarów, okazało się błędnem. Koro­
nowana głowa zwyciężyła \ enizelosa. Co się 
zaś tyczy akcyi m ilitarnej, to jasne światło 
rzucają na nie wynurzenia polityków w izbach 
angielskich. Czwórporozumienie nic mogło zde­
cydować się na zaprzestanie akcyi na Galipoli. 
wahało się czy iść z Salonik drogą lądową 
na Konstantynopol i przez to państwa central­
ne pozbawić głównego owocu ich zwycięstwa, 
czy też odzyskać linię W ardaru ze słabą na­
dzieją ocalenia Serbów. W ybrali wreszcie to 
ostatnie i po posunięciu się poza Czarną rzekę, 
doczekali się klęski i oskrzydlającego ruchu buł­
garskiego na Monastyr. Jedyną osłodą jest 
dla nich przeświadczenie, że zdołali ściągnąć 
na siebie znaczną ilość wojsk bułgarskich, któ- 
reby znakomicie przydały się do okrążenia a r­
mii serbskiej od strony Kosowego pola, kiedy 
armia ta  zmagała sit; jeszcze nad Morawą.

Jakkolw iek niebezpieczną jest rzeczą prze­
sądzać bieg wypadków, jednak wysnuwa się 
samo przez się zagadnienie, co będzie dalej? 
Czy z obecnego stanu rzeczy wyłoni się w po­
ścigu za Serbami kam pania albańsko-czamo- 
górska, czy państw a centralne uznają wojska 
francusko-angielskie za przeciwnika godnego 
zmierzenia się z niemi na skrawku południo­
wej Macedonii, czy pokuszą się — choć droga 
bardzo daleka — o ugodzenie Anglii w jej 
najbardziej czułe miejsce (Suez). czy wreszcie 
pozostawdą wypróbowanym w boju i wierności 
Bułgarom straż nad spuścizną po Karageorge- 
wiczach, a same wrócą na s ta n ',  ściśle euro­
pejski front? Na ten  splot pytań trudno o od­
powiedź. W ojna obecna żyje okresami, a z o- 
statnich sześciu tygodni wyciągnąć można na 
razie jeden tylko wniosek, że Serbia powaliła 
się u nóg zwycięzców.
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walczyć musi przeciw bratu, my, co wszędzie 
pragniemy j e d n e g o  tylko, co myślimy tylko
0 j e d n e  m.

Gała ta zapalna mowa. wygłoszona w naj­
piękniejszej francusżczyźnie, jest wielkim hym­
nem do ojczyzny. Lecz uśmiech przebłyska 
wśród łez: ..Polska umrzeć nie chce. Fale krwi
1 łez nie zdołają zagasić wiary naszej w jej przy- 

1szłość".
I Tyle ..Berlingske T idende'1. W skarbonkach, 
ustawionych przy wyjściu z sali zebrano 415 
koron duńskich, nadto pewien duchowny ka­
tolicki ofiarował 200 koron. We w torek hr. Le- 

( dóchowska przemawiała po szwedzku w najwię- 
| kszej sali kopenhaskiej. Organizaeya komitetu 
ratunkowego pójdzie szybkiem tempem. Z na­
stroju pism kopenhaskich widać, jak ogromne 

' moralne znaczenie ma ta  akcya, podjęta przez 
komitet w Vevey. Stawia ona sprawę polską 
na duchowym porządku dziennym państw  neu­
tralnych i obok pomocy m ateryalnej, zdobywa 
sym patye dla Polski i zrozumienie jej losu.

Cztery miasta.
W iceprezydent Izby posłów Dr Ludomił 

i German, bawiąc we Lwowie, udzielił współpra­
cownikowi „G azety wieczornej11 interesujących 
szczegółów o nastroju w Wiedniu, Berlinie, 
Krakowie i Lwowie. Powdarzamy je  poniżej. 
Na zapytanie jaki jest ogólny nastrój w Wie­
dniu wobec zawieruchy wojennej, odpowiedział 
Dr German:

| Nastrój ogólny w Austryi jest wysoce opty­
m istyczny . Co prawda, nastró j W iednia tu nie 
• może być wykładnikiem. Miasto to ogromnie 
j łatw o ulega nastrojom, a przytem daje się ła- 
|tw o suggerowae drogą plotek i bajek. Lada 
drobne niepowodzenie jest w stanie ludnośćna- 
poić pessymizmem i rozczarowaniem, sukces 
znów odniesiony wrywoluje bezmiar entuzya- 
zmii. Wogóle dla W iednia np. nowa operetka 
jest pierwT5Zorz,ędnem zdarzeniem. Gdy wy­
stawiono niedawno w kinem atografach stołe­
cznych „Tunela Kellermana, był to  dla W ie­
dnia niesłychanej doniosłości wypadek, przy 
którym  bladły wszystkie zagadnienia wojen­
ne. Już zupełnie inny nastrój panuje w Berli­
nie. Wiedeń, to na ogół zawsze to  samo lekko­
myślne miasto, które właściwie nie odczuwa 
wojny. Kiedy chwilowo zbraknie na rynku m ą­
ki, lub np. gęsi, to serca o włada na chwilę smu­
tek, by jednak wnet pierzchnąć za lada wieścią 
o sukcesie wojennymi.

— Co sądzi pan prezydent o nastroju w K ra­
kowie i Lwowie?

— Gdy nasz poważny, skupiony Kraków  za­
gadnienia współczesne trak tu je  nader serycn. 
zgoła nie widzę tego we Lwowie. Jestem  wprost 
zgorszony tą  apatyą, jak a  panuje we Lwowie, 
teni interesowaniem się drobnostkam i, przy zu- 
pełnynt braku zrozumienia dła chwili obecnej. 
A przecież byłoby tu tyle do zdziałania, cho­
ciażby w organizacyach hum anitarnych, dla

ulżenia doli naszym wojskom, naszym Legio­
nom. Jak  dotąd, trud cały w tym  kierunku spo­
czywa na barkach dość szczupłego jeszcze gro­
na osób. We Lwowie, rzecz dziwna, panuje 
wciąż jeszcze jakiś smutek, nieuzasadnione 
zgoła Ola.\vv i trwogi: robi to wrażenie jeszcze 
pewnego rodzaju rekonw alescencji po długiej 
chorobie inwazyjnej.

Akcya Sienkiewicza w Skandynawii.
Z ramienia kom itetu polskiego w Vevev, k tó ­

remu przewodniczą Sienkiewicz i Paderewski, 
przybyła do Norwegii i Danii hrabina Lodó- 
chowska, aby utworzyć tam kom itety ra tunko­
we. W ubiegły czwartek odbył się w Czytelni 
dla kobiet w Kopenhadze pierwszy odczyt lir. 
Ledóchowskiej, k tóry  w entuzyastycznych sło­
wach opisują „Berlingske T idende“ . Przybyli 
in gremio członkowie poselstw zagranicznych 
przy dworze duńskim, oraz liczne wybitne oso­
bistości miasta. Oto najważniejsze ustępy z opi­
su, podanego przez pismo duńskie:

— Co mówię, nie jest polityką, rozpoczęła 
hr. Teresa Ledóchowska swą przemowę, conaj- 
wyżej polityką miłości, zgody i pokoju, jaka 
nam wszystkim leżeć powinna na sercu. Naro­
dy walczące z sobą mogły się były porozumieć 
co do pomocy' dla nieszczęśliwego kraju, we 
wszystkich neutralnych krajach potworzyły się 
K om itety ratunkow e dla Polski, tylko nie tu, 
i w Norwegii. Przybywam tu z polecenia Cen­
tralnego Kom itetu w Szwajcaryi, a gnała mnie 
nędza, gnało mnie nieszczęście, gnało mnie 
serce polskie strwożone o los ojczyzny.

W' sali panuje najzupełniejsza cisza, a w ci­
szy tej wibruje dźwięczny, dziecięcy niemal 
głos, opowiadający o Polsce, o bohaterskiej jej 
historyi, o czasach jej wielkości, o jej m artyro­
logii. t (powiada, co Polska uczyniła dla E uro­
py i dla chrześcijaństwa, stojąc na straży przed 
inwazyą ta ta rsk ą  od wschodu, ratując Wiedeń 
przed atakiem  Turków w roku 168.'!. Wspomi­
na o bohaterach Polski, o Sobieskim, o Kościu­
szce i Poniatowskim, o wieszczach polskich, co 
wykazali Europie, że Polska żyje, o Chopinie, 
przez którego ::Marsz żałobny*1 naród łka po 
utracie wolności.

— Czy nie wykazaliśmy swego prawa do 
życia? — pyta się, a  w oczach jej odbija się 
błysk zapału, a cała jej istota świadczy o pa­
łającej miłości ojczyzny, porywającej wszyst­
kich, — my, co jesteśm y narodem męczenni­
ków, my; ukrzyżowani moralnie i fizycznie. T y­
siącami tu łają się nasi uchodźcy po niekończą­
cych się lasach, po ogromnych puszczach, nie 
wiedząc po co. Głód i mróz i choroba są ich 
nieodstępnymi towarzyszami. Modlą się orii, 
płaczą, umierają... A d z i e c i ?  Niewiele ich 
już. Czy rozumiecie, co to znaczy? Ognisko do­
mowe bez dzieci, to jakby niebo bez gwiazd, — 
lecz k r a j  bez d z ie c i!--------

Rozwija obraz za obrazem. Obrazy płonących 
miast, obrazy pustych dróg. ponad któremi 

' ciąży spokój śmierci, lasów, w których dokoła 
I ogniska obozowego gromadzą się uchodźcy, 
wznosząc swe ..miserere": Miejcie litość nad

; nami. miejcie litość! Tam matka odumiera sześ- 
! eiorga swych dzieci, k tóre muszą same wygrze­

bać dół na ostatni jej spoczynek: tam  inna m at­
ka popada w obłęd, patrząc na śmierć swego 
dziecka.

I obrazy z pociągu dla uchodźców, stłoczo­
nych w wagonach, Wieszających się stopni, sta­
rających się dobyć na dacii — wśród lęku i 
niedoli, — um ierających w drodze i wyrzuca­
nych obok toru kolejowego. Tu leży kobieta 
z rozbitą o stos kamieni głową. Tam spoczywa 
dziecko, upadłszy na miękki puch traw y, z u- 
śmiechem szczęścia na usteczkach, — oraz sta­
rzec, którego wykrzywione bólem usta zasty­
gły w przekleństwie na  tych, co spowodowali 
tę nędzę.

— Lecz gorszym od głodu, mrozu, od nę­
dzy, gorszym naw et od śmierci jest przymus 
rozstania się z tem, do czego przylgnęło serce. 
Po lasach i puszczach rozbrzmiewają wołania: 
Gdzież moje dziecko! gdzie m atka, gdzie przy­
jaciele? Pozatem  gorsza jeszcze męka: brat

Z żyda Warszawy.
Kolo polskie do uniwersytetu. — 0 moratoryum. — 

Rada artystyczna. — Rocznica listopadowa.

Rektor uniw ersytetu warszawskiego otrzy­
mał od prezesa Koła Polskiego telegram  nastę­
pujący:

Rektor Ma^nificus, profesor Brudziński, War­
szawa. Reprezentacya polska w auatryackiej ra­
dzie państwa wita z dumą i serdeczną radością 
odrodzenie starego ogniska kultury polskiej i 
wiedzy. Oby ta  wskrzeszona wyższa uczelnia, 
n- nieprzerwanym szeregu stuleci oddawała na­
rodowi polskiemu najwspanialsze usługi.

B iliń sk i, prezes Koła polskiego.
Świat handlow y w W arszawie roztrząsał od 

dość dawna ważne pytanie, czy w  granicach 
okupacyi niemieckiej w Królestwie obowiązu­
je m oratoryum ? Obecnie sąd wyższy w W arsza­
wie rozstrzygnął tę  sprawę. Mianowicie paru 
kupców niemieckich zwróciło się do tego sądu 
z zapytaniem, czy moratoryum istnieje. Sąd 
wyższy odpowiedział przecząco. Moratoryum 
nie ma. K upcy warszaw scy uważali za m orato­
ryum  pewne przepisy, k tóre niem wszakże nie 
są. Istnieje tylko przywilej wierzyciela, który' 
ma prawo nie żądać na razie w aluty 1 weksli 
już płatnych, lecz odroczyć dochodzenie.swych 
praw  do końca roku, tj. do 31 grudnia. To samo 

nie jest wszakże obowiązkiem. Moratoryum 
więc, w Królestwie okupowanem przez wojska 
niemieckie nie istnieje.

Zarząd stoł m. W arszaw y utworzył dnia 2 
września radę artystyczną, k tó ra  m a czuwać 
nad pięknością miasta. Rozpatruje ona wszelkie 
projekty  budowli, opiekuje się zabytkam i archi- 

j tektury , zatw ierdza zmiany w {danie regulacyi 
m iasta i p lantacyi miejskich. Pierwsze poeie* 

1 dzenie rady  odbyło się 23 września i odtąd od­
bywają się co tydzień. Było ich dotychczas ośm.



Sir. I. „GŁOS NARODU", dnia 25. Listopada 1915 r. Ni 618.

Zastanawiano się nad sprawą szyldów, k tóre 
zabrzydzają miasto, nad celowem prowadze­
niem do ogrodów i p lantaeyi miejskich, zaprote­
stowano przeciw zamierzonemu- wzburzeniu tz. 
Dziekanki, oraz przeciw zabrukowaniu ulicy 
Kanonia na Starem  Mieście, zatwierdzono 
projekt mundurów policyi miejskiej, wykona­
ny przez zimnego epecyalistę do umunduro­
wania wojsk polskich w przeszłości, artystę  m a­
larza p. Gembarzewskiego i t. d. Na uznanie 
zasługuje ta praca kulturalna, prowadzona mi­
mo tak nieprzychylnych jej czasów.

Wydział oświecenia nr W arszawy wydał o- 
dezwę, zalecającą obchód rocznicy listopado- 

-wej, pierwszy jaw ny w Królestwie.

Z ziem polskich.
Nowy przeor Jasnej Góry.

W ubiegły czwartek odbyły się wybory no­
wego przeora 0 0 .  Paulinów na Jasnej Górze, 
w miejsce zmarłego O. Ju sty n a  Welońskiego. De­
legatem  biskupim był X. kanonik Krynicki1. 
W ybory rozpoczęły się popołudniu, skończyły 
przed północą. Przeorem został wybrany 0.
W incenty Olszewiez, wiceprzeorem 0 . P iotr 

Markiewicz, Dr filozofii i teologii dotychcza­
sowy zastępca zmarłego przeora.

Wybór przeora 0 0 . Paulinów nie jest złą­
czony z żadną ceremonią kościelną, Poprze­
dzają go dziesięciodniowe rekolekcye. Po wy­
borach konwent zakonników udaje się na chór, 
celem odśpiewania „Te Deum“„ poczern zakon­
nicy składają życzenia swemu ńowowybrane- 
mu przodownikowi, który według reguły za­
konnej nie jest niczem więcej — jak  p r i o r i s ,  
pierwszym między równymi. Zresztą noszenie 
specjalnych odznak z godnością tą  nie jest 
złączone.

Tymczasem z piątku na sobotę, drogą na  Cie­
szyn, nadeszła depesza od Ojca św„ uniewa­
żniająca czwartkowe wybory przeora 0 0 .  Pau­
lini) w na Jasnej Górze. Jednocześnie nadeszła 
druga depesza do biskupa kujawsko-kaliskiego 
X. St. Zdzitowieckiego z poleceniem mianowa­
nia na czas nieogranczony tymczasowego adm i­
nistratora klasztoru Jasnogórskiego z pośród 
(>0. Paulinów. Z ostał nim, jak  się dowiadujemy, 
X. Dr Dr Piotr Markiewicz.

Poddani Królestwa pusidego.
Od wybuchu wojny — piszą do '„C zasu" ;— 

niewyjaśniona kw estya roli Polaków, których 
jako  obcych poddanych zaskoczyła wojna w 
Austryi, od czasu okupacyi Królestw a Polskie­
go przez wojska aasfcr o-węgierskie i niemieckie, 
jeszcze bardziej się skomplikowała. Czyim pod­
danym jeśt dziś mieszkaniec Lubinia lub W ar­
szawy, znajdujący się chwilowo we Wiedniu 
czy Berlinie? 1 tu i tam nie chcianoby go uwa­
żać za poddanego wrogiego państwa, ale też 
i tu  i tam nic mogą go uważać za własnego 
poddanego. Przy roztrząsaniu tej kwestyi, 
warszawski ..Dziennik Polski1', a  za nim wie­
deńska „Zeit" zamieściła uwagi godny a rty ­
kuł. ,,W kodeksie cywilnym dla Królestw a — 
wywodzi „Dzieimik Polski — powtarza się 
stale oparty na akcie kongresu wiedeńskiego: 
.poddany  Królestwa Polskiego". Nawet wła­
dze rosyjskie od roku 1912. tym terminem się 
posługiwały. — Ustrój Kiólestwa Polskiego 
przez kongres wiedeński w roku 1815 stwo­
rzony. uznany został przez wszystkie m ocar­
stw a, a  tylko Rosyit zmieniła go przez ak t bru­
talnej samowoli. Dla mocarstw więc dalej istniejb 

Królestwo Polskie, a  mieszkańcy jego są „pol­
skimi poddanym i11.
• Jeszcze jaśniej uwypukla się to stanowisko 
w zachowaniu się w bu lz na terenie okupacyj­
nym austryackim . Mamy przed sobą dziennik 
rozporządzeń tych władz. W nrze 43. z dnia 
4. b. m. „V erordnungsblatt der k. u. k. Milit&r- 
eerw altung in Polen“ znajdujemy rozporządze­
nie. odnoszące się do wprowadzenia morato- 
ryum . Rozporządzenie znosi dotychczasowe 
póstanowienia, i orzeka suspensy© ustawy sej­
mowej z dnia 26. kw ietnia z roku 1818. Dz. p. 
LV. 1. 412. Tein samem adm inistraeya uznaje 
więc dalszą ważność konstytucyi z roku 1815. 
Za tein idzie logicznie, że władze austryackie. 
t raktując.m ieszkańców  K rólestw a nie jak o  pod 
dńpych wrogiego państw a, ]K>stępują jak  naj­
zupełniej legalnie i ze stanow iska prawno-pań- 
stwowego poprawnie. Polacy z Królestwa nie 
są  poddanymi rosyjskimi, ho według postano­
wień trak ta tu  wiedeńskiego, m ają własną pań ­
stwowość. Jeśli car nie koronował się królem 
polskim, to osobiście z tego zaszczytu rezygnu­
jąc. jednak przez tę bierność nie usunął istnie­
nia Królestwa Polskiego.

Czesi a my.
(Dokończenie).

My tworzymy legiony inteligentnego proleta- 
ryatu, ludzi, którzy po ukończeniu giumazyum

Dwie rocznice sztuki.
D. 11 listopada upłynęło 150 la t od po­

wstania w Polsce teatru narodowego. Ro­
cznicy tej poświęca „Kuryer Warszaw- 
wski" obszerne swpomnienie, które po­
wtarzamy:

Od chwili narodzin tea tru  narodowego w Pol­
sce minęło lat 150. .Stało się to z wolą króla 
Stanisława A ugusta 19. listopada 1765 roku — 
jtisze p. A. Dobrowolski w „K uryerze W arsz.' 
Na widowisko polskie przeznaczono tak  zwa­
ną operalnię, zbudowaną przez Augusta Mo- 
wiego w Warszawie przy ogrodzie Saskim. W y­
konywano tam  opery, -które król zaszczycał swą 
obecnością. Nie cieszyły się one wszakże powo­
dzeniem.

Stanisław  A ugust Poniatowski, wstąpiwszy 
na tron, postanowił utworzyć w W arszawie sce­
nę polską i na przedstawienie inauguracyjne po- 
Leoił Józefowi Bielawskiemu napisanie kome- 
dyi. Młody a u to r  był znany z kilku zręcznych 
wierszyków okolicznościowych, k tóre zwróci­
ły i ta siebie uw agę-królew ską. Sam król wska­
zał Bielawskięmp tem at do kom edyi w utworze 
Moliera „Leś Facheux“ . Pow stała stąd  sztu­
ka inauguracyjna na oną dobę, a historyczna w 
dziejach teatru  polskiego.

ide mogą sobie zaradzić w pózoiejszem życiu 
i dają się wyzyskiwać sprytniejszym i obro­
tniejszym. Gimanzyum bowiem nauczyło ich 
wysokiego odcziwania klasycznego Piękna a 
nie dało im żadnych wskazówek do życia pra­
ktycznego. Przypatrzmy się bliżej naszemu po­
stępowaniu czy to w prywatnem czy w publi 
cznem życiu, wszędzie zauważymy to wegeto­
wanie życiem nierealnem. Stąd potem dysso- 
nanse, deficyty, zadłużenia, stąd zawody. Oce­
nialiśmy bowiem stosunki jak one powinny być 
według naszego mniemania, a nie jak one są 
w rzeczywistości. Marnujemy czas na urojone 
rzeczy. Weźmy naprzykład nauczanie greki w 
naszych szkołach. Męczymy chłopców przez 5 
lat po kilkaset godzin rocznie. Ilu chłopcom a 
często nawet ludziom dojrzałym łamie ona ca­
łe życie. Zapaleńcy mówią, że dzięki jej, po­
znajemy piękno tragików greckich, ona podnosi 
polot dachowy i t. d. Zgoda jeżeli już chodzi o 
konieczne poznanie tylko greckiego piękna — 
ale na to potrzeba gruntownego poznania języ­
ka. Jeśli zaś praktyka mówi, źe młodzież na­
sza nie może opanować języka niemieckiego 
dokładnie w 10 latach, języka żyjącego, języka 
z którym spotyka się co krok w życiu prakty- 
cznem, to co dopiero mówić o opanowaniu ję­
zyka martwego w czasie o Fołowę krótszym. 
Więc wymęcza się grekę wysuszając mózgi 
dzieciom, zabierając drogi czas a całe piękno 
ogranicza się do przeskandowania kilkudziesię­
ciu wierszy, do odkucia reguł gramatycznych. 
Tymczasem to piękno podane w ojczystej mo­
wie (a mamy prześliczne tłomaczenia na język 
polski) prawdziwie mogioby coś pomóc. Ale 
działać należy tu bez przesady, bo co do po­
lotu duchowego, fantazyi, 10 my Polacy jak u- 
czy nasze teraźniejsze życie i hislorya, mamy 
jej i tak za wiele. Wprowadzenie na miejsce 
greki jednego z języków nowożytnych dałoby 
nam ogromne korzyści czy to w studyach za­
granicznych czy to w stosunkach handlowych i 
przemysłowych, czy to w bliiszem poznaniu u 
rządzeń społecznych na Zachodzie a potem 
praktycznem zastosowaniu ich u nas dla po­
dniesienia naszego narodu.

Prąd przejęcia się skostniałem!, easuszonemi 
greckiemi formami wiał jak wyżej zaznaczyłem 
z wyższych regionów w naszem państwie i przy­
czynił się do ogólnej anemii i powszechnego 
zastoju, nawet w zachodnich prowincyach na 
szego państwa, gdy tymczasem w Niemczech 
rzucono się w dziedzinę prakiyczności i stwo­
rzono cuda w technice, które państwo niemie­
ckie dziś postawiły na najywiszym szczeblu po­
tęgi. Wojna wykazała i wykazuje to praktyczne 
życie niemieckiego narodu. Tę różnicę między 
stosunkami panującymi w Niemczech a stosun­
kami w Anglji, bardzo trafnie określa Dr Foer- 
ster, prof. wszechnicy monachijskiej w swej 
mowie pożegnalnej mianej w Wiedniu (patrz 
• Reichspost z 8 marca 1914) z okazy i poże­
gnania grona profesorów wszechnicy wiedeń­
skiej. Zaznacza ten idealista — ostatni z Mo­
hikanów — iż czasy sielanek, idyll przeminęły 
dawno i bezpośrednio w Niemczech a na czele 
stanęła potężna sztuka elektrotechniczna, stanął 
olbrzymi przemysł. Te same prądy zaczynają 
się przejawiać i w Austryi co widzimy z czę­
stych zjazdów najwybitniejszych austryackich 
mężów ze swym! kolegami z pnństwa n ende­
ckiego, obmyślających jakby można najszybciej 
i najzyskowniej pchnąć przemysf zachodnio- 
austryacki na nowe tory. My w Galicyi nie mo­
żemy już tak daleko myśleć, bo u nas trzeba 
pracować od podwalin, od samych podstaw a 
ta praca tem większa, że to w kraju zniszczo­
nym inwazyą wroga. Ale zacznijmyż. — Zna­
mienną tez rzeczą jest wydany niedawno (Wie 
ner Zeitung 8 sierpnia 1915) okólnik ministe- 
ryum oświaty, który wyraźnie jest skierowany 
w tym samym duchu co i powyższe zjazdy 
działaczów społecznych. Zaczyna wiać inny 
prąd. Okólnik ten omawia przep tnienia w 
szkołach średnich a radzi młodzież skierowy­
wać więcej do przemysłu i handlu, do zawodów 
więcej praktyczniejszych- Przynać musimy, że 
zarzut to w pierwszej linii tyczy nas Polaków. 
Nie zostańmy w tyle za podążającymi d̂ > le­
pszej przyszłości ludami monarchii, ale weźmy 
się do gruntownej rewizyi naszych zapatrywań 
i naszego sposobu wychowania.

Potężną dźwignią do uprzemysłowienia i zbo- 
gacenia kraju są szkoły handlowe ! przemy­
słowe.

Gdy przypatrzymy się urządzeniom w tej ga­
łęzi u pas w Galicyi a na Morawach i w Cze 
chach, to zobaczymy, że pozostaliśmy za nimi 
bardzo daleko. Najpierw weźmy pod uwagę 
najwyższe uczelnie Akademie handlowe. W Cze 
chach 7 rządowych 3 miast *) na Morawach 4 
u nas 2. Wyższych szkół handlowych w  Cze­
chach 23, na Morawach 11, w Galicyi 6. Kolo 
salna różnica mnsi być też we frekwencyi. w 
Czechach wyższe zakłady handlowe liczą 5272

*) Sprawozdanie M, U. za rok (Dli.

Premierę zapowiedział następujący afisz tea­
tralny:

Aktorowie Jego Królewskiej Mości komedyów 
polskich będą reprezentowali d. 19. listopada 
1765 r. „Natrętów", komedyę w trzech aktach 
z dwiema baletami. Początek będzie o godzinie 
szóstej i będzie się płacie:

Jeden bilet do cyrkułu tynfów 9
Jeden bilet do 1-go piętra „ 9
Jeden bilet do parteru szóstaków „ 7
Jeden bilet do 3-go piętra „ 5
Bilety od południa będą sprzedawane w ope- 

ralni".

Ja k  widzimy, ceny na owe czasy, były wy­
sokie, ale publiczność nie zraziła się niemi i 

pośpieszyła tłumnie, na pierwszą „prem ierę11 
sztuki oryginalnej. Ci, co nie mogli zmieścić 
się w sali, zalegli przedsionek teatru  i ulice.

Poprzedzony przez laufrów i hajduków z 
płonącemi pochodniami w ręku, wyjechał Stani­
sław August, w świetnym orszaku dworzan i 
gwnrdyi, o godzinie szóstej wieczorem z zam­
ku. Okrzyki ludu w itały go po drodze i przed 
teatrem . Po schodach, usłanych dywanami, 
wszedł król do swej loży, bogato przybranej. 
Zaledwie się ukazał, spotkała go owacy a. 
W szyscy mężczyźni,' obecni w teatrze, powstali 
ze swych miejsc, aby okrzykiem  powitać mło­
dego monachę. K obiety powiewały chustkam i

słuchaczy i słuchaczek na M rawacli 1818. W 
Galicyi tylko 1141. Ogólna liczba słuchaczy na 
samych Akademiach w całej Austryi wynosi 
8.221 osób na Galicyę przypada stąd 456. l)wu- 
klasówki handlowe niższe liczą w Czechach 
3641 uczniów, na Morawach 1585, w Galicyi 
136. U nas w Galicyi całkiem bras jednoro 
cznych komercjalnych fachowych kursów, które 
mają w Czechach 287 a na Morawach 118 
słuchaczy.

Niepośledniego znaczenia też są samodzielne 
kursa kupieckie, subwenyconowane przez pań­
stwo. Tu kraj św. Wacława chlubi się liczbą 
uczęszczających 4396,i Morawy 967, my 467. 
Nader ważną, a dla nas ujemną okolicznością 
przy handlu jest to, źe na te kursa u nas u- 
częszcz ją w przeważnej części semici, czego 
niema w krajach nad Morawą i Wełtawą, tak, 
że na ludność rdzennie polską przypada zni­
koma liczba i nic też dziwnego, że jesteśmy 
wyparci z handlu — na całej linji.

Z kolei pozostaje przejrzeć nasz przemysł i 
sąsiadów *), który im zapewnia dobrobyt, i chro­
ni kraj przed masową emigracyą na obczyznę. 
Szkół dia popierania przemysłu metalowego, 
budownictwa, drzewnego i innych im podo­
bnych zakładów tak wyższych jakoleż inszych, 
■trzymywanych przez rząd, Czpchy posiadają 
68, Morawy 16, Galicja 12. Prywatna iuicyaty 
wa dostarcza Czachom szkół przemysłowych 
109, Morawom 49 a nasze społeczeństwo pono­
si wielkie ciężary utrzymując swym kosztem 
43 szkół. Obok wyżej wymienionych szkół na 
leży wspomnieć także o przemysłowych—szko­
łach uzupełniających Czechy posiadają ich 
515, Morawy 187, Galicya75 w frekwencyi na 
nich wynosi w pierwszych 69 tys. w drugich 
20 tys. u nas 12 tys. Ważną też óźwignią 
przemysłu są w kaźdem państwie muzea prze­
mysłowe, Czechy liczą tu z Morawami razem 
11, Gal. 2.

Dla całości obrazu choć ogółu e naszkicowa­
nego należy wspomnieć też o prywa nych praed 
siębiorslwach dla popierania przemysłu. Cała 
przedlitawska połowa naszej monarchii (w pra­
cy niuiejszej wszysikie dat e odnoszą się l)lko 
do Austryi Węgier nie u względu am) liczy ta­
kich przedsiębiorstw kilkaset. I tak przemysł 
drzewny, kamienny w całej Austryi 102, w Ga­
licji 7, metalowy Austrya 24 a Galicya 4 u 
biorów 155 a 27, aprowizacya 23 a 0 rozma­
itych 76 a 6. Zakładów naukowych dla popie­
rania przdinysłu państwo utrzymuje w całej 
połowie monarchii 81, w Galicyi 7.

Z tego przeglądu widzimy jaka ogromna pra­
ca czeka n»sze społeczeńsiwo tak na polu roz­
woju handlu jakoteż przemysłu. Lecz powie 
niejeden z czytelników, iż poLrzebne są Lu ka­
pitały, by można choć coś niecoś zrobić. 1 cał­
kiem słusznie. Najważniejszą zasadą w ekono­
mii, wprost fundamentem wszystkiego, jt st za­
sada oszczędności; W ten sposób z dóbr prze­
znaczonych do używani (Niilziingsveni;Óg u) 
wydzielamy pewną część do majątku zarobku­
jącego (Erwerbsvermógen). Więc zastosujmy w 
życiu oszczędność posuniętą do ostatnich gra­
nic, praw.e do skąpstwa, zaoszczędźmy te mi­
liony, które rok rocznie wydajemy na wódkę i 
tytoń, tracone w zdrowiu i pieniądzach, bo te­
raźniejsza praca tytaniczna w Galicyi wymaga 
ludzi podobnej miary. A pi zedewszyslkiem li 
czmy na własne siły.

Adam Tur. Maki.

Grosz na Warszawę.
S lrind zles łą tv  piąty tysiąc s' fidak.
Oimnueyum św. A nny w  Kruka wis a m ia­

nowicie: 1. ki. 3  48 kor., 11 kl. a  11 04 kor., 
II. kl. b 3  06 kor., 111. kl. a 8  94 kor., U l. ki. b 
2:74 kor., IV . kl. 9 kor. i 1 rbs., V. kl. a  
10 kor., V kl. b 9 kor., VI. kl 8  50 koron 
VII. kl. 30 70 kor,, VIII. kl 14 20 k or, ra ­

zem 1 1 3 2 2  kor., X. Michał Czerwi/leki od 
p a ra fia n  a Nowego B ystrego 78 38 koron, 
A ntoni Outtcter ze Óambora 20 kor., męska  
K ongregacya Tow. sw, Wincentego a  Paulo  
w  K ołom yi 50 kor., Ur U. Nussbaum -H ilaro  
wice asystent 10 kor zebrane w  »ezernowym  
szpitalu  w  Samborze, Leon  W andyt z, chorąży 
10 kor., M. Babach, chorąży 5 kor., Tieger, 
chor. 5 k or, X . B ernard t a  tarek K arm elita  
ae Sąstadowtc 6 kor., Mr. S tan isław  K rćal 2 k o r , 
Franciszek Fruhbek, nudpor. 2 k o r , Egun 
Zeimer, porucznik 2  kor., Oskar Eitcnherg. 
chorąży 2  kor., Maks Lówerithul, chorąży 
2  kor., Dr Szandier asyst. 1 kor,, M. Ernst, 
wachm. 1 kor., M ander, p lutonow y 60 hal., 
X . Józef Zdun, kapelan  20 kor. razem  67 60

*) Jahrbuch des gewerbljchen unterrichtswesetis u, 
der technisch wirtacte Gewerbeforderung in Oeater- 
reieh. Schuljahr 1918/14

i wachlarzami, szlachta, zgromadzona lut par­
terze uderzała po karabelach. Król z loży dzię­
kował z uśmiechem za przyjęcie. Nagle cisza 
zaległa salę: kurtyna poszła w górę.

Widowisko rozpoczynał Prolog, w którym 
Talja, muza komedyi, złożywszy ukłon głębo­
ki przed lożą królewską, wygłosiła wiersz oko­
licznościowy:

Ja, co od tylu wieków z łona wszystkich krajów, 
Wzdychałam do zniesienia sarmackich zwyczajów, 
Przecież dotąd nie mogłam z dopuszczenia bogów, 
Wyśmiać mądrym widokiem tak grubych nałogów, 
W których leżała Polska nie bez urągania, 
Wyglądając Twojego, Królu, panowania,
Bo nie było, ktoby mi dał życie w Warszawie, 
Tobie los ten zostawił honor, Stanisławie,
Abyś, idąc. przykładem Wielkiego Ludwika, 
Pozwolił mi tchnąć duchem polskiego języka. 
Mnie, którą los osłabił i ujął rzeźwości,
Odważani się po polsku uczyć w mej starości.

Ty darujesz, jeżeli, o miły Polaku
Więcej znajdziesz w „Natrętach" przykrości niż

smaku.

Ty zaś o Królu, pozwól, by Twej dogadzając chęci, 
Wyszli na widok pierwsi w Narodzie „Natręci", 
Których jedynie dla twej wystawiam zabawy,
A wkrótce pocztą myślę wysłać ich z Warszawy.

koron, M ikułowski zam iast kw iatów  na Irum  
nę ś. p. Dra Xawerego Zakrzewskiego 5 lor.,

Razem . . 334 K  20 h
Do dn ia  poprzedniego . . 73.909 „ — „

Ogółem . . 74 243 K 20 h

K azim ierz bukowski.
Z  cyklu: Szlakami wojny.

Po liść wawrzynu.
idziem y... B iel za ś  drogi m ajaczeje w duli 
P rzed  nami lśnią wieżyce rozległego miasta, 
Z a nami niebo łuną pożarów  się pali,
Jak kita płomieniami krwawemi pierzasta .

Idziemy — a wyniośli, radośni i  śmiali 
Chociaż brzemię bolesne w barki nasze wrasta 
Bośmy ufni w moc hardą lśniącej naszej stali 
Bośmy pełni tej wiary, co serce rozrasta.

Wiemy, że tam u szańców wróg nas czeka
[skrycie

Że do jeg o  okopów śmierci wiedzie droga! 
Idziemy — bohaterstwa zdobyć liść wawrzynu

I na ołtarzu spraw y młode złożyć życie! 
Idziemy — by na szańcach odwiecznego

[wroga
Zatknąć sztanaar zw ycięski niezłomnego czynu:

V " ‘ r« iiy > i  im U 1 1/ "i i|4
w A k  . -*• i n  n  f t m  ó  fti i,

K R O N IK A .
K alendarzyk  kościelny : Dziś we czwartek św. 

Katarzyny. — jutro w piątek św. Leonarda.
K alendarzyk as tronom iczny : Wschód słońca 

rozpocznie sie jutro « godz. 7 min. 08 zachód przy­
pada o godz. 3 rain. 44; dłogość dnia godz. 8 min. 36.

Kraków, 25 listopada 1915. 
Centrala wojenna da się niebawem poznać pier­

wszym swym występem, a będzie nim rozwiąza­
nie kwestyi węglowej. Trudne to zadanie, bo kon­
tyngent przyznany jej z wszystkich kopalń galicyj­
skich wynosi na cały kraj 3000 wagonów miesię­
cznie. Oblężenie składów przez ludność świadczy 
wymownie o braku węgla w mieście, od poniedział­
ku nie przyszły zupełnie transporty węgla, a w skła­
dach zapowiada się krótko: „że nawet w razie na­
dejścia węgla prywatni go nie dostaną". Ponieważ 
trzy czwarte ludności miasta należy do tzw. „pry­
watnych", więc troska o węgiel jest zupełnie wy­
tłumaczona, daje upust żalom i nakazuje zbadać 
sprawę dokładnie, co zapewne uczynią ci, którzy 
są. powołani do spełnienia obowiązku aprowizacyi 
miasta.

Poza wsponinjanemi 3000 wagonami zajętemi 
przez Centralę wojenną, każda kopalnia ma jeszcze 
niezajęty superkontyngent, a panadto jeszcze nie- 
uległa zajęciu tzw. drobna kostka i miał. Sądzimy 
zatem, że z tych superkontyngentów i wolnych od 
zajęcia zapasów poszczególne kopalnie dopełnią 
swych zobowiązań kontraktowych, poczynionych 
przed zajęciem.

Dla Krakowa najbardziej aktualnem jest zacho­
wanie się „Gwarectwa jaworznickiego", które pa­
nuje nad miejscowym targiem węglowym, jest do­
stawcą wszystkich władz, urzędów, szpitali i wiel­
kich odbiorców, a mianowicie: Z w i ą z k u  E k o -  
n o in i c z n e g o U r z ę d n i k ów i P r o f e s o r ów 
i S t o w a r z y s z ę  ni a U r z ę d n i k ó w  M a g i ­
s t r a t u .  Z instytucyami temi pozostaje od sze­
regu lat w stosunku handlowym, więc niewątpli­
wie uczyni wszystko możliwe, aby nie zostawić w 
tak ciężkich czasach klientów swych bez opału.

Dlatego też jednem z zagadnień chwili jest kwe­
stya jak załatwi tę sprawę pan Radca cesarski K a- 
t z e r, on jest obecnie kiólem węglowym Krakowa. 
On ma ogrzać zmarzłe rzesze i usunąć troskę, jaka 
przygnębia ludność. Od p. K a t z e r a  wszystko 
zależy, mówi się wszędzie po biurach, handlach, 
warsztatach i kawiarniach, a wszystko streszcza się 
w nadziei, że pan R a d c a  c e s a r s k i  K a t  z er ,  
dyrektor Gwarectwa jaworznickiego będzie miał 
niewątpliwie tyle poczucia obywatelskiego i soli­
dności kupieckiej, że nietylko dopełni swych zobo­
wiązań, lecz pamiętać będzie o wszystkich marzną­
cych klientach.

Poza węglem i zagadnieniami jak zachowa się 
pan K a t z e r, omawia się jeszcze wiele innych 
spraw z dziedziny aprowizacyi, którym poświęcimy 
dzisiejsze uwagi. Na pierwszem miejscu wspomnieć 
należy o mięsie i radości, jaką wywołało potanie­
nie go, narazie nieznaczne, bo 12 ha|. na kg., co 
może być zapowiedzią dalszej, a upragnionej przez 
ogół redukcyi cen- Dzięki inicya.ywie p. radcy 
Zawadzkiego, możemy przeprowadzić dowód, że 
mięso może być jeszcze tańsze i to znacznie tańsze, 
a świadczy o tem jatka magistracka, gdzie obecnie 
pierwszej jakości mięso sprzedaje się urzędnikom 
magistratu jako jedynie do kupna uprawnionym po

Po tym  Prologu odegrano „N a trę tó w . Au­
tor dowcipnie wyzyskał typy  komiczne ówcze­
snego towarzystwa. Książę generał ziein podol­
skich wyraził się o autorze, iż „chwycił szczę­
śliwie niektóre charaktery i pełen jest ognia"; 
Złośliwie o twórcy „N atrętów " odezwał się 
Węgierski:

Od Bałtyckiego morza, ku śnieżnym Tatrom 
Wiedzą, że pan Bielawski otworzył teatruin, 
i słusznie się tym chełpi zaszczytem niezmiernym, 
Ze był pono natenczas, jak mówią — odźwiernym.

W obronie Bielawskiego wystąpił Trembe­
cki, który  takim  wierszykiem ukłół W ęgier­
skiego:

Lekkomyślny młodziku! napaść twoją hardą 
Raz odciąwszy, na resztę patrzyłem z pogardą — 
Wart Achil być podanym wiekom przez Homera. 
Wart i Homer takiego śpiewać bohatera,
Obądwa siebie godni, obadwa wieczyści: 
lyś organistów godzien, ciebie organiści.

Była to apostrofa do wiersza W ęgierskiego: 
„Organy". Ale W ęgierski przy sposobności zno­
wu uderzył na autora „N atrętów " takim  poci­
skiem, w formie nagrobka napisanym:

Tu leży Bielawski, szanujcie tę ciszę,
,...  się •budzi, konauyc napisze.

3 kor 68 hal. za kg. podczas gdy za takie samu 
mięso zwykły śmiertelnik, nie urzędnik magistratu, 
płacić musi po zniżce, jaką uwzględniła ostatnia 
taryfa maksymalna — 4 K 68 h tz. o koronę drożej.

Dlatego nietylko wszystkie warstwy ui zędniczc. 
lecz cały ogół zjadaczy mięsa z zazdrością patrzy 
na urzędników magistratu, którzy potrafili się u- 
wolnić od taryfy maksymalnej przez urządzenie 
własnej jatki. Jak  słyszymy pełen energii Związek 
ekonomiczny Urzędników i Profesorów w błogich 
swych zamiarach, myśli nawet o fuzyi ze Stowa­
rzyszeniem urzędników magistrackich, aby posiąść 
tą jatkę i tanie mięso dla tysięcy swych członków.

Ze sfer mięsa przenieść się musimy w dziedziny 
stoniny, która stała się pamiętną w naszem mieście 
przez odkrycia w Krzysztoforach. Jak  twierdzą 
znawcy, u nas tj. w Galicyi nie bije się sztuk nie­
rogacizny, obfitujących w słoninę, a tą tłustą po­
włokę zawdzięczamy w handlu tylko świnkom wę­
gierskim, które obraziły się na krakowską taryfę 
maksymalną za to, że ośmieliła się zdeprecjonować 
słoninę oznaczoną w taryfie ceną 4 K 80 hal., pod­
czas gdy bardziej dla nich uprzejma wiedeńska ta­
ryfa oceniła wartość słoniny na 7—8 K za kg. Wo­
bec tego odbył się meeting świnek węgierskich które 
uchwaliły nie zaszczycać więcej Krakowa, o ile nie 
zniknie z taryfy obrażająca je cena. Uparta taryfa 
krakowska nie uwzględniła życzeń węgierskich 

świnek, więc skończyło się na tem. że mamy taryfę 
na słoninę, lecz nie mamy słoniny.

Magistrat powiększa swe zapasy aprowizacyjne 
we wszystkich dziedzinach. Otóż mamy: magi­
stracki węgiel„,mąkę, chleb, jaja, mleko, zabrakło 
nam tylko magistrackiej kaszy i węgla, natomiast 
oprócz wspaniałych magistrackich gęsi mamy tak­
że magistrackie kwiczoły po 1 K 20 h za parę, a 
sprzedaje się je na placu Jabłonowskich.

Spodziewamy się, że na święta będziemy mieli 
magistrackie ryby, a gdyby brakło naszych pocz­
ciwych magistrackich karpi, szczupaków, linów i 
sandaczy, to dostaniemy wprost z Norwegii magi 
strackie morskie ryby, wyborne, jak zapewnia nas 
pan radca i tanie, „a to grunt, panie dzieju!".

W Niemczech, jak donoszą pisma tamtejsze, spro­
wadza się inięso wielorybie, które ma być niegor- 
sze od smakowitego jesiotra, więc prosiliśmy pana 
radcę, aby wyjednał nam tani, gdzie się mówi o a- 
prowizacyi, aby uzupełniono magistracki jadłospis 
także wielorybem. Czyżby nie było pięknie, niódz 
się pochwalić nietylko małym kwiczołem magistra­
ckim, lecz także potężnym magistrackim wielory­
bem, tem więcej, że ju t mieliśmy magistrackiego 
jesiotra, który ściągnął widzów z całego Wielkiego 
Krakowa na swoje przedśmiertne oględziny.

2  m i a s t a
Brak chleba. W ciągu ostatnich trzech dni lu­

dność naszego miasta ponownie odczuła dotkliwie 
brak chleba. Szczególnie wczoraj i dziś rano od­
bywały się wędrówki od jednej piekarni do drugiej, 
tam zaś, gdzie była pewna ilość chleba, panował 
ścisk, przy którym nie obeszło się niestety bez nie­
szczęśliwych wypadków. Mianowicie zaszły wczo­
raj dwa wypadki złamania ręki. Jeden zdarzył się 
o godzinie 7 rano przy ulicy Topolowej, gdzie ofia­
rą wypadku była 63-letnia posługaczka Franciszka 
Klimek, drugi o godz. 9 przy ulicy Brackiej, gdzie 
60-letnia \nna Perełkowa, wdowa, uległa ternu 
samemu wypadkowi.

Przyczynę braku chleba tłumaczą piekarze w ten 
sposób, że Biuro aprowizacyjne Magistratu nie do­
starczyło im dostatniej ilości mąki na bieżący ty ­
dzień, skutkiem czego wiele piekarń zużywszj- za­
pasy, jakie posiadały, musiały zaprzestać pracy. 
Czy to, co piekarze mówią, jest zgodne z faktami— 
trudno nam w tej chwili sprawdzić. Fakt jednak 
pozostaje, że chleba w mieście niema; ludność po­
siada karty chlebowe, lecz chleba nabyć nie może. 
Wedle informacyi magistratu. Biuro aprowizacyjne 
miejskie wydało wczoraj piekarzom krakowskim 
asygnaty na 19 wagonów mąki, w tem część pszen­
nej na chleb, trzynaście pszennej do gotowania. 
Mąki żytniej wojennej zakład obrotu zbożem nie 
dostarcza, ponieważ jej podobno nie posiada.

Rozdzielona między piekarzy mąka będzie dziś 
zwieziona do poszczególnych piekarń -  na jutro 
zatem piekarze dostarczyć mają dostatecznej ilości 
pieczywa. Ozy tak będzie — zobaczymy.

Niedola węglowa w K rakow ie. Jak  onegdaj do­
nieśliśmy, produkcyę węglą wszystkich kopalń kra­
jowych, na mocy upoważnienia rządu, zajęła wojen­
na centrala handlowa przy Banku wijennym w 
Krakowie. Centrala handlowa przejęła też wszyst­
kie umowy z kopalniami, jakie gmina i handlarze 
prywatni posiadali i ona też wyłącznie dostarczać 
będzie węgiel tak dla Krakowa jak i dla innych 
miast galicyjskich. Z powodu tej przemiany w han­
dlu węglem, wszystkie kopalnie krajowe, istniejące 
w zagłębiu krakowskiem, od poniedziałku wstrzy­
mały zupełnie wysyłkę węgla do Krakowa aż do 
ustalenia nowych stosunków z Centralą handlową. 
Jak długo to „ustalanie" stosunków potrwa — nie­
wiadomo. Obecnie jednak K r a k ó w  p o z o s t a ł  
b e z  w ę g l a .  W składach handlarzy przy ul. Pa­
wiej gromadzą się tłumy ludności poszukującej wę­
gla. Wiele rodzin niema wprost przyozem strawy

Ostrzono sobie dowcip na twórcy „N atrę­
tów", nie przeszkodziło to jednak publiczno­
ści przyjąć ich gorącym  oklaskiem. W 150 ro- 
o;nicę tej premiery należy się jej dziś serdeczne 
oil nas wspomnienie.

Oprócz tej rocznicy, przypada jeszcze druga: 
19. nm. upłynęło lat 90 od założenia kamienia 
węgielnego pod budowę obecnego gmachu 'tea­
tru Wielkiego w Warszawie. Dzień 19. listopa­
da 1825 r. bjrł wielką uroczystością dla W ar­
szawy. Stolica cała brała w tej uroczystości 
udział. W głębi ziemi, w skrzyni z ciosu spoczę­
ły dowody niezatarte owej' chwili: monety
współczesne, pisma peryodyczne w tym dniu 
drukowane, wywód słowny na miejscu spisany, 
dzieła W ojciecha Bogusławskiego, oraz blacha 
cynkowa z napisem:

Za panowania Najjaśniejszego Aleksandra I., 
Cesarza Wszech Rosyi, Króla Polskiego, Na­
miestnik Królewski, Józef Xiążę Zajączek, wobec 
ministrów,prezesa dyrekcyi teatrów i członków 
tejże dyrekcyi, d. 19. Listopada 1825 r. założył 
kamień węgielny na budowę Teatru Narodowego 
w Stolicy, kosztem tejże wzniesionego, podług 
planów Antoniego Corazzo.

Oto dwie rocznice teatru  polskiego, związane 
/. kulturą W arszawy i godne przypomnienia.
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ugotow ać. Zarząd m iasta  pow inien n a ty ch m iast' 
poczynić kroki gdzie należy, ahy ludności niepo- 
zostawiać bezradnej w teni przykrent położeniu.

W  spraw ie b rak u  w ęgla rozesłało w czoraj prezy- 
dyuni m iasta kom unikat, w którym  tw ierdzi, że ,.na 
podstaw ie zaw artych umów z kopalniam i węgiel 
będzie przychodził do K rakow a w dostatecznych 
ilościach tak  do m iejskiego składu, jak  i składów 
pryw atnych. W obec tego zapotrzebow anie węgla 
dla mieszkańców może być w zupełności zaspoko­
jone o ile sam a ludność zaopatryw ać się będzie w 
węgiel w miarę potrzeby. Jeżeli jednak  publiczność 
będzie grom adziła zapasy rozwożonego przez fu r­
manki m iejskie w ęgla, przeznaczonego w drobnych 
ilościach d la biedniejszej w arstw y ludności i będzie 
pom nażała nadm iernie te  zapasy, to braki być m u­
szą i dadzą się odczuć w łaśnie tym  uboższym w ar­
stwom, k tó re  nie mogły się zaopatrzyć odraza w 
większe zapasy. M agistrat surowo będzie przestrze­
gał, aby rozw ożony i sprzedaw any w drobnych ilo­
ściach węgiel, z m iejskich zapasów pochodzący, nie 
był w ykupyw any przez tak  i uh, którzy zapasy pa­
liwa na zimę już posiadają i przekraczających za­
rządzenie będzie pociągi do odpowiedzialności".

Podzielam y zdanie M agistratu, że węgiel rozwo­
żony przez furm anki miejskie powinien w pier­
wszym rzędzie służyć ludności ubogiej, nieposiada- 
jąeej żadnych zapasów  paliwa. W  jaki sposób je ­
dnak M agistrat będzie przeprow adzał spraw dzanie, 
czy kupujący  węgiel miejski posiada lub nie po­
siada zapasów ? K ontrola w tym  kierunku  jest pra- 
w ie niemożliwa, tem bardziej, że niewielu jest za­
pewne w K rakow ie takich, k tórzy  posiadają dosta­
teczne zapasy n a  zimę. To też jedynym  środkiem  
zaradczym  może tu  być uzyskanie od wojennej 
centrali handlow ej i z innych źródeł dostaw y tak iej 
ilości w ęgla, jak ie j Kraków obecnie koniecznie po­
trzebuje.

O aczyt n a  g łodnych w W arszawie. Ju tro  w pią­
tek b  godz. 6 wieczorem w auli uniw ersytetu  J a ­
giellońskiego odbędzie, się odczyt prof. D ra M. 
Kudzkiego pt. A stronom ia w starożytności. Dochód 
z odczytu przeznaczony na rzecz głodnych w W ar­
szawie.

W ynagrodzenie za  znaleziony m aieryał w ojenny.
\V celu m ożliwego uchronienia Skarbu od stra t 
K om enda etapu w ypłaca ludności cywilnej w yna­
grodzenie za oddanie znalezionego państw ow ego 
m ateryału  w ojennego a m ianowicie: za w ysorto- 
wanC proste łuski z naboi karabinow ych, uszkodzo­
ne łuski arm atnie i ołów po 70 hal. za kg. za nieu­
szkodzone łuski arm atn ie  po 2 K 10 h za 1 kg; za 
ostre naboje karabinow e po 1 K za sztukę; za od­
łam ki arm atn ich  naboi po 6 li za 1 kg; za w skaza­
nie miejsca, w k tóren i znajduje się" ostry nabój a r ­
m atni —  65 li, g ra n a t ręczny, k tó ry  nie eksplodo­
wał, 30 h.

Ja k o  m ie jsce 'o d b io ru ' pow yższych przedm iotów  
w yznaczono dla K rakow a m agazyn przyborow  ur- 
tyleryi. Potajem ne przetrzym yw anie tak ich  przed­
miotów' pociąga za sobą surowe kary.

O fiary pośw ięcenia. Niedaw no przew ieziono z 
Narola do Krakow a  do szpitala św. Łazarza na od­
dział chorób zakaźnych  p. Helenę P atykow nę, za­
ję tą  tam  przy kolum nie san itarnej K. B. K., k tó ra  
podczas spełniania obow iązków  san ita rnych  zacho­
row ała  na ty fus plam isty. Je s t to  już trzecia  ofiara 
poświęcenia, w szpitalu tym  bowiem leczą się z ty ­
fusu Jeszcze dw ie san ita ri uszki z kolum ny san ita r­
nej K. B. K.. m ianowicie pp. K ragenów na i t  iliń- 
skn.

XIV. W ieczór K lasyczny. Z A kadem ickiego Ko­
ła Miłośników D ram atu  K lasycznego kom unikują 
nam, że w przedstaw ieniu , k tóre się odbędzie dnia 
id . g rudn ia br. w' tea trze  m iejskim , przyjęła współ­
udział p. Ire n a  S o l s k a ,  k tóra odtw orzy ty tuło- 
w ą rolę w dram acie E urip idesa „A ikestis".

A rty styka tej m iary co p. Solska, jak  również 
i dzieło samo, w w ybornym  przekładzie Boi. Kar- 
pińskiegó dają  rękojm ię, że przedstaw ienie będzie 
m iało powodzenie. Spodziewać się należy, że pu ­
bliczność, k tó ra  już ty le miłych wieczorów za­
w dzięcza Kołu K lasyków , pośpieszy i n a  ten  wie­
czór. k tóry  daje sposobność poznać utw ory Euri- 
pidesa i L ukiana, nigdzie do tąd  na naszych sce­
nach nie w ystaw iane. W „Rozmow ach Um arłych", 
Lukiana przyjął udział reżyser wieczoru p. Zy­
gm unt Noskow ski, k tó ry  zarazem  kreow ać będzie 
niezwykle efektow ną rolę t  harona, pełną charak­
terystycznego  kom izm u an tyku . Bilety m ożna jesz­
cze nabyw ać w Coli. Novuin od 12— 1 sala d l ,  i 
od 4—5 sa la  39 I. p.

Szkoła przem ysłow a w miejskim Zakładzie w y­
chowawczym . Dziś wieczorem , w m agistracie , od­
będzie się posiedzenie m iejskiego w ydziału d la  
szkół przemysłowrych. G łównym przedm iotem  o- 
brad w ydziału będzie spraw a założenia szkoły prze­
mysłowej w m iejskim  Zakładzie w ychowawczym , 
celem przygotow ania w ychow anków  do p rak tycz­
nych zajęć w rękodziele.

S kradziony kielich. R ząd krajow y dla K sięstw a 
Bukow ińskiego w  Dorna-W atra! nadesłał tu  okólnik 
następującej treści: „W  szkole zawodowej w yro­
bów drzew nych w Kim polungu pozostaw iły w ojska 
rosyjskie pom iędzy wielu skradzionym i przedm io­
tam i, pozłacany kielich (praw dopodobnie do uży­
tku kościelnego), k tóry  jest wysoki na 20 cm., oraz 
na podstaw ie ma w yry te następujące słow a: „Me­
m ento Lucae R ata j 1908".

„skom binow anych k las“ , cierpi norm alny tok  nau­
ki także z powodu złego pomieszczenia szkół. 
W szystkie bowiem tu tejsze szkoły mieszczą się 
w trzech budynkach.

List gończy za kom isarzem  policyi Lukom skim . 
Sąd połowy w Stanisław ow ie rozpisał następujący 
list gończy: „Bronislaus Łukom ski, Polizeiober-

I kominissiir iti S tanislau, w ini vom Geriehte des 
k. u. k. Etappcn-Bezirks-K oininandos in Stanislau 

| wegen Verbrechens gegon K riegsm aeht des Staa- 
tes naeli § 327. Milit. S tra f Gesetzes gesueht. Der- 
sclbe ist sofort zu verhaften mul dem genannten 
G eriehte zu Uberstellen".

Z Kołom yi donosi „W iek N ow y": W tych dniach 
bawił tu  b. kierow nik filii banku austro-w ęgierskie- 
go p. Bigo. celem rozpatrzenia się w stosunkach. 
O tw arcie Banku nie na tra fia  na żadne przeszkody, 
tak . że w najbliższych dniach oczekiwać należy pu­
szczenia w m cii agend powyższej insty tucyi. Z in ­
nych insty tucyi finansow ych fungują: miejska K a­
sa oszczędności, Tow arzystw o zaliczkow e i Tow. 
kredytow e' „P ru t . Zakład koniereyalno-kredj tow y, 
w którego lokalu mieści się pow iatow a Kómisya 
zasiłkowa, zostanie o tw arty  w bieżącym miesiącu.

W  mieście wśród sfer niższych panuje nędza i 
głód, drożyzna i b rak  najważniejszych artykułów  
żywności, jak : mięsa, masła i mąki pogarsza ich 
sytuacyę. Setki bezdom nych żywi się w taniej ku ­
chni ziem niakam i i „kuleszą" (m am ałygą), Sąg 
drzewa sto koron, na cetnary  dwa razy ty le , więc 
siedzi się w nieopalonej izbie. Z gór dmie wicher, 
śniegiem  miocąc. Co będzie dalej?...

Z W iednia. W ostatn ich  dniach nastąpi! w prasie 
w iedeńskiej pewien zw rot d la  spraw y odbudowy 
k raju  naszego. Onegdaj zam ieściła „Neue Freie 
Presse" większy arty k u ł p. t. „Szkody wojenne w 
G alicyi", Również „A rbeiterzeitung" zamieściła o- 
negdaj trzyłam ow y arty k u ł o zniszczeniach i odbu­
dowie naszego kraju , w którym  au to r podkreśla, że 
powolny postęp prac około odbudowy i ciasne ich 
ich ramy spowodować muszą dalsze szkody d la lu- 
dnośei z powodu grożącej u tra ty  przyszłych zbio­
rów z wielkiej części nieupraw ionych nawet w obe­
cnej jesieni obszarów rolnych.

Ja k  donoszą pism a wiedeńskie, rozpoczął się 
przed w yjątkow ym  sądem w W iedniu 10 dniowy 
proces o zbrodnię oszustw a przeciwko Zygfrydowi 
S( liickowi, kierow nikow i krakow skiej firmy samo- 
ci udow ej „Benz i Spółka w M annheimie", Maksowi 
I auferow i, dyrektorow i firmy „Benz1' w W iedniu, 
zastępcy praw nem u tej sam ej firmy w W iedniu 
adw. Drowi A rturow i Nossalowi, oraz przeciwko 
Szymonowi Fuchsow i i Leonowi Fuchsowi, w łaści­
cielowi firm y kom isyjnej „S. Fuchs i Sp.“ , wreszcie 
przeciwko buchalterom  Józefowi W agnerowi i I- 
gnacem u , Dawidowiczowi. Oskarżeni dostarczali 
rządowi gorszych tow arów  po wyższych cenach, 
aniżeli byli obow iązani w myśl umowy firm y Benz. 
R ozpraw a jest ta jną. Część oskarżonych przyznała 
się do winy.

Z Sosnowca donosi „G azeta P olska": Znów ta 
straszna choroba zaczyna grasow ać u nas wśród 
dzieci, zabierając obfite ofiary. I ta k : na ulicy 
Fabrycznej, M odrzejewskiej i na S tarym  Sosnowcu 
w zeszłym tygodniu  zachorow ało kilkoro dzieci na 
szkarlatynę. Zastosow ano natychm iast energiczne 
środki zapobiegawcze.

Z rozporządzenia władz okupacyjnych niemie­
ckich rew iry milicyi m iejskiej zajęte są zestaw ie­
niem spisów w szystkich szewców, ja k  również 
w szystkich sklepów z obuwiem w mieście.

Od jakiegoś czasu zorganizow ana banda złodziei 
k radnie co noc przewody elektryczne. W tych 
dniach naprzykład  skradziono przy ul. św. Barbary 
przeszło 10U m etrów  tych przewodów, wagi 23 k i­
logram y, a przy ulicy Mostowej 50 metrów wagi 
ib  kilogr.

Z K ra lu , z P o ls k i I ze swłaW
W spraw ie pow rotu  N am iestnictw a pisze osta tn ia 

„G azeta lw ow ska": W dziennikach pojaw iają się 
od czasu do czasu wiadom ości o mniej lub więcej 
dokładnym  term inie pow rotu N am iestn ictw a do 
Lwowa. Możemy zapew nić, że w szystkie te w iado­
mości ' po legają n a  dow olnych kom binacyach. Ter­
min pow rotu N am iestnictw a do Lwowa będzie w 
stosownym  czasie i wcześnie podany urzędowo (lo
wiadom ości publicznej.

Z Sam bora donosi „Gaz. P o ranna": W iele up ły­
nęło czasu, zanim Sam borzanie odetchnęli po in- 
wazyi. Pierwsze ocknęły się z apa ty i, w ywołanej 
strasznym  snem, jakim  była inw azya, Samborzan- 
ki i stanęły  do pracy, pow ołując do życia Ligę, 
k tó ra  pracuje pod kierow nictw em  pani Błołru- 
okioj. Z godnością m atki-Polki przyjęła w iado­
mość o bohaterskiej śmierci ukochanego syna. 
z pokoruem  poddaniem  się woli Bożej pielęgnow a­
ła przez długie m iesiące drugiego syna. rannego 
odłam kiem  szrapnela na polu walki, prai ują< .1* s/ 
cze w Lidze.

W szystkie szkoły, o tw arte  z początkiem  wrze­
śnia i), r.. cieszą się bardzo liczną frekw eneyą. 
Młodzież po przym usow ych, zbyt długo trw ających 
w akaćyach. garnie s ię ' ochoczo do nauki, to  tez 
lezu ltaty  jej sa widoczne, minio ogrom nych tru ­
dność'!. na jakie, n a p o ty k a  nauczanie, Pominąwszy 
nudnośc i, w ynikające z zaprow adzenia t . ^ j w.

SZATY LITURGICZNE
Kapy, Chorągwie, Ornaty, 
— Baldachiny, Stuły ' —

W Banku Przemysłowym dla Królestwa Ga- Matwiejewska 13): Stanisław Zdanowicz (Mińsk Ucho
licyi i LodOmeryi z Wielbieni Księstwem Kra- i wll‘(;,ko ,0k(.'>h.ca  ̂ , „ .t„« „i s i x i i, u h . r i o c k a :  Stanisław Suchodolskikowskiem zgłoszono następujące subskrypeye p rMsnvsz Zrywój.
na trz e c ią  ó ‘/»% a u s try a c k ą  pożyczkę wojenną: c  u ił. J e n i s e i s k a :  Stanisław Nowożyński Sołba.

.. , . ( l ub .  .1 c k a  t. c r v n o s f a w s k a : Aleksander
Selmie,' 800.000 K; Tow.’ Wzaj. U b U p S z  S ó w  WwMuann f Jekaterynórtaw  Romanowsk Maryanów-
500.000 K (w tem Ska Kred. Tow. Wzajem. Ubezp. w  i t c 1> a I- a
100.000 K: Po w. Kasa Oszcz. (Bochnia) 215.000 K; t
po 200.000 K: Dr St. Hr. Badeni, Gmina m. Krakowa; " \ ' ''(Gubernia niewiadoma i nieodc7vtanaV Adam 
Wydział powiat. Chrzanów 145.700 K, Konstanty Hr r ,v ,e ; ° 1 n“ 'ntl ' ana). A,lam
Ms»c»e In Mip1̂  -100-00®. P°. Ad0;[™0 k a s a  O ii li K a l i s k a :  Piotr Malinowski (Kalisz WieOszczędn. ni. Krakowa (łącznie 1,500.000 K z tego
1.400.000 K w innych Zakładach) Gal. Akc. Zakł.
Górn. Siersza, Kasa Bracka Gal. Akc. Zrkł. Górn.
Siersza, Cli.
H. Dattner,

G
luń

uli. K a 
Sowija);

(Płock

Kazimierz Ignatowicz (Wi-

i s k a : Piotr Malinowski (Kalisz 
Leopold Woźniak (Kalisz Konin Żeblin).

Wzięcie Mitruwicy i Prisztiny-

4. Z o b o w i ą z a n i e  n i e r <» z b r a j a u i a 
w o j s k  s e r b s k i c h  p r z y  p r z e k r o c z e ­
n i u  p r z e z  n i e  g r a n i c  G r e c y i.

5. Z o b o w i ą z a n f r  n i e  w y s t ą p i e n i a  
n i g d y !  p r z e c i w w o j s k o ni c z w ó r p o -  
r o z u m i’e n i a.

Rząd grecki, jak  donoszą relacye :.Stam py‘‘, 
skłonny jest zgodzić się na wszystkie te wa­
runki z w y j ą t k i e m d e m o b i l i  z a e y i. 
Winno to wystarczyć jednak ezwórporozuinie-i 
niuj gdyż .jak pisze ::>Stampa" głównie o bez- 
pieczeustwo jego woj-k lądowych chodzi.

Grecka Rada koronna.
Berlin.
A ten :

(Tel. pryw.) ..Lokalanzeiger" donosi 
Po wyjeździe K i t c h e n e r a  odbyła

Zuckerberg, Tow. Akc. Browar :>w lwow..
(’. k. wojsk, falir. kons. Z. Hircker, Miej- ’ 

ska Kasą Drohobycz, Gmina Hubicze prtcz p. Ko- 1 
misarza rząd. inż. J. Longsehamps, Obersrhl. Holzind. I 
A. G. Bouthen, Premier Petrol. Ges„ Tow. Wzaj. Ubez. 1 
urzędu. prvw. 150.000 K; Dr F. B. St. 75.000 K; Dr 
H. Szarski 75.000 K; Prof. A. B. 80.000 K; po 50.000 
K: H. M„ Hafipfliciit u. Unfall Versich Ges. „Danu- 
bius“, A. Liehcrmaim, Pow. Kasa Oszcz. Chrzanów; 
po 40.000 K: T. F„ ił. G., 35.000 K Jac. Schnabl et 
Oomp., 34.(XK) K Pow. Kasa Oszcz. Myślenice: po 
K 30.000 K. N„ G. M ara; po K 25.000: ’T. A. Zach.
Galie. Elekt r Okręg. Siersza, Dr F. Opydo, Int. Ste­
fan Stattler, K. Bulicr r. c. A. H. Zipper, K 21.500 
I rząd Prowine. OO. Bernardynów; K 20.600 Magi­
strat ‘ ......... - — - — - ~
wlik 
(i
A. , , _________
S. Horowitz, „Góika" Tow. Akc. fabr. 7em . Siersza,’ p o w strzy m a ć  p o ch ó d  zw y c ięsk ich  b a ta lio n ó w , ra e y j w o jen n y c h . R a d a  p ow zię ła  też  w  te m  du- 
A. Wierzyński, D. I. L„ Dr J, Dura; po K 15.000 j p rzeszk o d z ić  p rze p ra w ien iu  się p rzez S itn icę . c ]m  uchwały."
D iam ant/ K >13.»(X)V 13^Gm’in 'Vpow. ^hrzanopisklego; k o ń co w e j w alce u tra c ili 700 jen co w , ta k ,  iz ( y a w y raźn e  żą d an ie  g e n e ra ła  D u s m a n i -  
K 12.800 J. Gry chow ska, po 10.000 K: Tow. Zaliczk. ogo lna  liczb a  je n co w  se rb sk ich  w niew oli sp rzy - s a  G recy a  w y s ła ła  sw eg o  a t ta c h e  n a  f ro n t buł-

Równoezesna i szybka ofcnzywa wszystkich 
kolumn — jak  donosi z kwatery prasowej E .1 ?
L e n n h o f f  doprowadziła do równoczesnego ■ ;ę pod przewodnictwem króla r a d a  k o r o n -  
zajęcia M i t r o w i c y  i P r i s z t i n y .  przez to  w której oprócz członków rządu wzięli u l 
ostatni odcinek linii kolejowej S k o p i  j e  - dział następca tronu, szef sztabu, naczelnik si 
M i t r o  w i c a, wpadł w ręce sprzymierzonych, jy zbrojnej i dwócli innych generałów. Szef 
al i t  ro  w i c a została wzięta prz< z u ojska au- sztabu B u s m a n i s przemawiał bardzo ostro 
stro-węgierskie, które przez B o 1 j e t i n parły przeciw pozwoleniu wojskom Serbii i jej soju- 
naprzod doliną I b a r u. Jeszcze raz umiłowali SZnjków na. wycofanie się z. bronią w ręku do

Gorlice, Z. Billet, Dr G. Sćhally. H. Kowarzyk radca m ie rzo n y ch  w ynosi 
górn., G. Hirsch, T. CzyszcłanęEkscel. D. Abrahamo- I |) „  l»‘r i s z t i 11 V 
wicz, Dr T. §., 8. D„ B. Mikugki, Dr W. Kantz, J J  /, „ i i t
Michnik, A. Weingriln, Pow. Tow. Zal. Głogów, H. itip- . ,, . . . , . ,
per. Dy r.A. Łakociński, Tcw. Zai. „Szczęść Boże“, Z. p a t ly  w zd łuz d ro g i p ro w a d zą ce j dc 
Gorczyński, M. Frommer, K. Jahra i H. Blumenfeld, 1 Ł anu  p rz e z S i c e v s k a  na w schód  
M. Leinzeig, P. Brzozowski, X. A. Pawlicki, A. Brcit,
Dr M. Silberberg, Ch. Perlberg, Roesseman i Ktihne- j 
mann; K 9.000 W. Konik; po 8-000 K: J. Naturski, 1 
Fr. Macharski: 6.400 K R. Homiński; po 6000 K: O.

101.0(10.
podsunęły się wojska gen. 

w ojska bułgarskie. Pierwsze 
i miasta od 
od linii ko-

Śmiechowski fabr. mydła, A. Climurski, 1,. Nitsch, Bra- 
eia Rolniccy, J. Glaser notar., po 5000 K: Dr St. Przy­
bylski, J. Konik (razem 9.300 K) E. Szymusikowa, 
Pierwsza Gal. fabryka impreg. drzewa E. Hr. Mycicl- 
skiego, Spad. H. Stoegera, Lud. Stonawski, Dr Fr. 
Paszkowski Dyr Ref. Tow. Wzaj. Ubezp., Prof. Dr St. 
Dobrowolski, Prof. Dr Fr. Krzyształowicz, E. Stolfa,
K. Kadwański, M. Silberzweig, L. Bochner, Dr W. i 
Momidłowski, A. liurzańska, bt. Polek, Radca spr. E. 
Wolf, I. Prinz, J. Kraft, W. B„ Dr O. H„ X. W. Krza- 
nok, T. Filippi Dyr. Banku Przem.; 4.300 K: J. Konik, 
4.800 K: X. J . Figuła; po K 4.000 Fr. Macharski, To­
warzystwo Zaliczkowe Bochnia, S. Haber, Br. Wein- 
heber, Dr N. Herzig, W. Przybylski, Dr E. Tigermann, 
pod M Z., po 3000 .Jśt: M H., Z. Nuzikowski, .B Seid- 
man, Tartak parowy Rubinstein H. i Ska, L. Gra- 
biecki, K. .). Berger. Inż. H. Wischnowitzer, Dr M 
Seifert, W. Jawornicka, H. i S. Spitzmann uczeń., H.
M. St. E. Szancerowie, A. Ogorzała, R. Ingarden Rad­
ca Dworu; 2.900 K: Tow. Zaliczkowe Czarny Dunajec,
K. Piekarski 2.600 K; po 2.500 K: J. Denkerowa, K. 
Denker, J. Jastrzębski; po 2000 K: R. Szubert, A. 
Mitschkowa, Fr. Gtittinger, Dr St. Zopoth, S. i H. Wein- 
heber, T. Rozum, Dr A. Michnik, Kasa Zaliczkowa Sa­
nok: Dr M. Kowalczyk, Dr i’. Biedka, Ch. Deiches,
W. Szomek, Dr B. Langrod, J. Mames, M. Bayunk, T. 
Gramatyka, K. Krzyżanowski, M. Dresner, P. Szancer,
A. Liebeskind; po i.500 K ; A. Weissmann, M. Browi- 
czowa; 1.200 K: St. Żurawski; po 1000 K: X. W. Kowal- ^  
czyk, J . Krupa, Dr R. Nitsch, Z. Bocheńska, Dr R. R u 
beri, L. Grahiecki, St. Hoffman, Z. Hoffman, D rJ , Su

przez 
le jow ej.

Jedna  grupa armii gen. B o j a d j e v a .  sta­
ła najbliżej miasta. Grupa ta w kontakcie z.
Niemcami, po przekrocz«»iu G o ł j a k p 1 a - 
u i n a posuwała się od wschodu przez P r a p o- 
s t o c a  P i a n i n a .  Kolumnom niemieckim u- 
dało się najpierw wyrzucić Serbów z miasta.

garski. a kierownictwo wojsk w y s ł a ł o  s i l ­
n e  w o j s k a  n a  g r a n i c z n y  o k r ę g  F  I o- 
r i n y.

Prawdopodobna treść noty greckiej. 
Berlin. (Tel. pryw.) „Lokalanzeiger" donosi 

z Genewy: Paryski urząd spraw  zewnętrznych
oczekuje ju tro - całkowitego tekstu  ateńskiego 
protestu. Notę tę charakteryzuje biuro prasowe 
B r i a n d a  następującem l słowy: P ro test ten 
należy brać poważniej, niż notę wysłaną swego
czasu przez V e n i z e l o s a. O treści jej sły-

a wkrótce potem wyłoniły się z obszaru B u- Brecya nie czuje się spowodowaną gro-
t o v a c a  wojska bułgarskie. W mieście u- 
w o 1 n i o n o 2.000 a u s t r o-w ę g i e r sk i o h 
jeńców, z poprzednich kampanii.

Wzięcie P r i s z t i n y  ma ważne strategicz­
ne znaczenie.

I Łuk sprzymierzonych z zachodu, z którym 
I współdziałają od północy wojska austro-węgier-1 
skie zaś od południa bułgarskie, doznał sk ró -’

’ cenią, i przybrał kierunek zachodni.
Z wzięciem M i t r o w i c y  i P r i s z t i n y . 1 

bitwa na K o s o w e  m P o 1 u s k  o ii c z y 1 a I 
s i ę  z w y c i ę s t w  e m s p r z y  m i e r z o -, un/ \

źbaini K i t o h e n e r  a do otwarcia kroków  wo­
jennych przeciw Niemcom, Austro-W ęgrom, 
Bułgaryi i Turcyi. lecz że raczej zarządzi wy­
cofanie wojsk obserwacyjnych z granicznych 
obszarów, w rozmiarze wskazanym przez K it­
chenera.

Zamiary Anglii.

n y c li. i ,

Berlin (Tel. pryw.). W edług „Yossische Zei- 
donosi ;.Oorriere della. 8era" z Aten, iż 

w kołach greckich po odwiedzinach K i t c h e-
___________ n e r a .  mimo uspokajających zapewnień pism

n  . , . . 1 oficyalnyc.il nie wszyscy podzielają optymizm
Ustauiic wysiłki serbskie. tychże, pism. Jak  się zdaje, rząd angielski jest

Budapeszt. (Tel. pryw.) „Az E st“ donosi: We- zdecydowany f r o n t  wojsk entente wzdłuż 
dług doniesień dzienników greckich na południe: granicy greckiej r o z s z e r  z y ć i rozpocząć o- 

P r i l e p u  operuje jeszcze 6 batalionów peracye także w T r a w y  i. Anglia żąda więc, 
serbskich. Francuzi stojący między G e w g  h e- jak jeden ze stojących blizko rządu posłów o-

rzyeki, L. Sikora, M. (iunsberg, L. Kustawaki, M. 1 1 i K r i  w o l a k i e m  dn . 18 b. m. zn a jd o w ali 
Rzymkowska, Prof. Dr A. Rozner, Dr W. Ttirschmid, się w  sile 30 .000  ludz i z 14 d z ia łam i.
W. Marszalek, I. Peczenik, K. Stach, K. Szcmonowicz,
K. Wołkowski, Fr. Drobniak, ińż. A. Hóchstim, B. Z Belgradu do Monastyru.
Kochanowski, Dr A. Krauss, Dr< P. Horein, W. Ko- Lugano. (T el. p ryw .) M agrin i te le g ra fu je  pod  
nialska, M. Kępa, Dyr. Szkołv wydz. K. Herschmann, , .. ' . 1 n , r, i u t-i
X. 1. Nadolski, Dr W. Łodziński, A, Samek, Dr B. Zby- c,;lt4 1 ‘ lis to p a d a  z F lo ry n y  do  „S eco lo  : F ra n -  
szewski, A. Strzelbicki; po 600 K: T. Jakliczowa, T- ou scy  żo łn ierze  m a ry n a rk i z B e lg rad u  p rzy b y li 
i J.--Fardzik, J. Woźniak, J. Ryzrier, J . Wodniakowa; w czora j, o d b y w szy  m arsz  ż N iszu p rzez  K ra lje -  
po 500 K: M. Matuszewska, K  Grodzicki, F, Sandoc, yo  yfitpoyicę i A lb an ię  m im o n a jc ię ższ y ch  tru ­
stów. katol. „Praca", T. T. Kłosińscy, A. i L. Biez- , , , „  H ^  Y n • V  • j  • • cva w zo ra iu a  !
kowscy, Dr J. Rybicki; 10 zgłoszeń subskrypcyjnych d o w  do M on asty ru . B rak  w szelk ich  w iadom ości , Y ' ‘V
po 400 K; 11 zgłoszeń po 300 K; 30 zgłoszeń po 200 o an g ie lsk ich  m arynarzach*  W M onasty rze  w y- 1 J ^
K; 25 zgłoszeń po. 100 K.

Zawiadomienia i komunikaty.
Biuro K om itetu opieki nad legionistam i przenie­

siono do lokalu T. S. L. ul. F loryańska, nad ap teką 
W iśniewskiego.

Filia k rakow ska Czerwonego K rzyża zawiada 
niia, że w edług otrzym anego urzędowego zaw iado­
mienia można Obecnie w ysyłać dla jeńców w Bo­
sy i przebyw ających, jiodarki i że dojdą one pewnie 
do rąk  jeńców, rząd bowiem rosyjski oddaje do 
dyspozycyi zastępców Czerwonego K rzyża szwedz­
kiego naw et pociągi pospieszne. Ruzumie się, że 
ty lko ogólny adres jest dopuszczalny, do poszcze­
gólnych osób w ysyłać zaś nie niożna, — rozdzielać 
się jednak  będzie w szystko sumiennie i rów nom ier­
nie.

Dary wszelkie należy w ysyłać albo jako  pak iety  
pocztowe pod adresem : A n d a s K r i e g s f u r -  
s o r g e a m t W i e n IX B e r g g a s s e 16, na liście 
przewozowym  pocztow ym  (z Postbegleitadresse) 
należy przesyłkę oznaczyć słowem: „K riegsftirsor- 
geliebesgaben", przy takim  oznaczeniu w ysyłka u- 
skutecznioną m a być bezpłatnie.

Także i jako  przesyłki zw ykłe można będzie w y­
syłać nieopłatnie w iększe ilości, w którym  w ypad­
ku należy adresow ać: „Gaben fiir die Soldaten im 
Felde gebiihrenfrei lau t T arifvorschrift Nr. 400 an 
das K riegsfiirsorgeam t Wien IX Berggasse 16".

Z Zarządu Gł. Tow. nauczycieli szkól wyższych. 
Na zebraniu K oła lwowskiego T. N. S. W. dn. 13. 
b. ni. zostali w ybrani do Zarządu Głównego nastę­
pujący członkowie: Cebak Adam, Dr W iktor Osie­
cki, P robulski W ładysław , ks. Dr Ratuszu} Antoni 
i Ludw ik Skoczylas. N a zebraniu dn. 15. b. m. 
uzupełniony Zarząd Gł. pow ierzył fjinkeye sek re ta­
rza Tow. prof. Adamowi Cełmkowi, — prócz tego 
om awiano n a  zebraniu jak  najszczegółowiej stan  
ekonom iczny nauczycielstw a szkół średnich w chwi­
li obecnej, uchw alono w ygotow ać m em oryał w 
spraw ie przyznania nauczycielstw u w ydatnego, 
stałego dodatku  drożyźniauego na czas wojny, i 
odszkodowań za zaległe czynsze i za s tra ty  mate- 
ryalne, poniesione skutkiem  ew akuacyi lub inwa- 
zyi nieprzyjacielskiej. Po w ygotow aniu inemoryału 
uda się delegacya T. N. S. W . w tych spraw ach 
do p. nam iestnika, prezydyum  Rady Szkolnej k ra ­
jowej, prezydyum  K ola polskiego, posłów parla­
m entarnych  oraz m inisterstw  w W iedniu.

P rzy te j sposobności pow iadam ia Z. Gł. T. N. 
S. W., że koledzy i koleżanki, ora? kandydaci i 
kandyda tk i, k tórzyby reflektowali ną objęcie posad 
w szkołach średnich lub wyższych w częściach o- 
kupow anych przez arm ię austro-wręg.. proszeni są. 
by osobiście iub listow nie zechcieh podać Z. Gł. 
(Lwów, ul. M ałeckiego 5); l, Imię i nazwisko. 2. 
W iek, narodow ość i wyznanie. 3. Dokładną kw alifi­
k a c ję  nauczycielską, spis prac i odznaczenia. 4. 
Miejsce obecnej posady.

Jeńcy Polacy z wojska rosyjskiego 
w barakach w Krakowie.

Gul i .  W a r s z a w s k a :  Mieczysław Głowacki
(Warszawa ul. Bugaj 7); Leon Zapałowiez (Warsza­
wa ul. Sienna 66); Józef Książek (Grójec OrwaJierjj 
Stanisław Wroński (Kutno Żychlin Skrzyżewy); Bole­
sław Włodarczyk (Sochaczew Grocholę górne); Bo- 
lesłay Piątkowski (Akierniewice Kowiezy); Stanisław 
Milczarek (Warszawa ul. Przykopowa 9); Józef Szla- 
sa (Warszawa Czersk fhinów); Jan Szczepański (Ko­
nie Szczaki); Stanisław Góralski (Grójec Krężel); Sta-

' Ir i / CII -.I • T .1,1 f -i______

świadczył, aby Grecya nie tylko porzuciła myśl 
: uzbrojenia wojsk entente i serbskich, lecz także 
zobowiązała się z bronią w ręku wystąpić 
przeciw wojskom państw centralnych, jeśli te 
przeniosą pościg na ziemię grecką. Oprócz te­
go zamierza entente także w innych punktach 
Macedonii. Epiru i Tracyi przedsięwziąć lądo­
wanie i urządzić punkty oparcia. Jednak  Gre- 
eya wzbrania się pójść tak  daleko, by z kro­

wy niknąć wojna z państwami 
Stanowisko to zajmuje k r ó l i  

generalnego D u s m a. n i s . k tóry  
z K itchenerem  zwracał mu uwa-

1110, 
contra lnemi. 
szef sztabu 
w rozmowie

bucliła panika.
Wynurzenia posła Toszewa.

Budapeszt (Tel. pryw.). Berneński k o re sp o n -g ę . iż .nacisk „entente" musi wywołać przeci- 
dent „Esti U jsak1- miał rozmowę z bułgarskim ' wny skutek. Jak  Herstia donosi, K itchener o- 
posłem T o s z e w e m .  ośw iadczył on, iż jest świadczył, iż entente kam panię bałkańską bę- 
przekonany, że G r e c y a  p o d  ż a d n y m  w a-Olzie prowadziła aż do zwycięskiego zakoucze- 
r u n k i e m  n i c  z w r ó c i  s f ę p r z e c i w  m o- nia. 
c a r s t w o m  c e n t r a l n y m ,  gdyż interesa 
greckie są identyczne z interesami mocarstw 
centralnych. Stosunki między Bułgaryą a Gre- 
eyą są przyjazne i ukształtują się one w przy­
szłości jeszcze pomyślniej. Co do polityki ru-

Prawda o Col di Lana.
Berlin. (Teł. pryw.) Do „Lokałanzeigera" te ­

legraficznie przesyła szwajcarski m ajor T a n -
m u ń s k i e j  oświadczył poseł że jest ona p ro -,n p r obszerniejs iś walki 0 C o 1 d i L a n a. 
wadzona przez męzow doświadczonych, i p ra - , >>WczorajsZej nooy L  pisze niajor Tanner mię-
w d u pt) ero b n i o, z e  n i e  d a  s i ę  s u r o  w a- i„,. • , t v  , i , • , ,. . /  H i dzv innemi — uderzył oddział austrvacko-we-d z i c  n a  m a n o  w c e. Ae zmianą gaiunetu n i - , ‘ '
muńskiego nie zmieni się jednak polityka Bra-
tianu. Zapytany, jak  długo jiotrwa wojna hał-

nisiaw Legucki (Grójec Sielec); Leopold Lehmąnn
(Warszawa i*raga ul. Szeroka 6); Szymon Panasie­
wicz (Grójec, Nosy); Antoni Cieślak (Grójec Bogle

S S  K« ,mIi m  f r -  u a ! ,j " a  1,1 “  “  °  w l-.e - ./ je . ‘ gi er eki  n a  w ło sk ą  s tra ż  p rze d n ią  p rzed  g łów nemwczykowski (Warszawa ul. strzelecka 4); Jąn Cie- m u ń sk ieg o  n ie zm ieni się  je d n a k  p o lity k a  B ra- .„ !•  -„u
siak (Warszawa sienica); Franciszek Jakubowski tia n u  ZaT)vtanv iak  dłuffo n o tr w i w o ina  h i i  ; b inow m kien i i z a d a ł rowune te jż e  s tra ż y , ja k
(Warszawa Błonie Radziejowice); Marcin Zdziesińaki Aa P y ta n >) ja k  d łu g o  ] i trw a  w o jna  ał , ko m p an io m , k tó re  p o sp ie szy ły  jej n a  pom oc,
(Warszawa Piekary Zdzieszyn); Franciszek Koter k a n s k a '« o św iad czy  T oszew , ze wobec d u ly e h - . w je lk ie  g tra t.v> Ostatniej' nocy p ad ło  nieco o-

i“ i!“  oSwipT ą k T T " '
s s A a w  $$£> -
chcnice Nowe Grzegorzewice); Franciszek J»n Smo- (y ll(,P ° 'a w k ró tc e  będz ie  za ła tw io n ą , 
leński (Warszawa Zielona 13); Wojciech Sosiński (W ar-1 
szawu ul. Kaiiksta).

G u b. P ł o c k a : Władysław Cegliński (Płock
Brwilno); Piotr Szczepanik (Mława Bąkowa).

G u b W o ł y ń s k a :  Michał Oborski (Dubno Woł­
kowyje); Maryan Piotrowski (Równo Milenłowką); 
Adam Nowicki (Żytomierz ul. Kudeńska 24); Karol

Na froncie czarnogirskim,
tyleryi znalazł się wierzchołek i inne punkty. 
S tanow iska austryackie cz.ynią WTażenie sil­
nych. Usposobienie żołnierzy jest dobre. Włosi 
czynni są nieustannie. W ysiłki obu stron na

Fr. Smykowski (Szontorska); Maryan Sokołowski 
(Ostrów Mast-ynie), 

ti u i>. O r o d z i c ń s k a :
(Grodno).

G ub. W i I e ń s k ą ; Franciszek

I

B erlin . (T el, p ry w .)  K o re sp o n d e n t „ B erlin e r  ^ 1"  Jjn i« ivym  te i,u n e  są  go<lne uz iuuua . l , e z n e
T a g e b la t tu "  d oposi z k w a te ry  p raso w ej: w j ^  z,.'P ^ io 8 C i fa łsz y w e  d o n ie s ie n ia  kierow nictwa
k ie  z a in te re so w an ić  b u d zą  w alk i, to c zą ce  s i ę 'w aVm1,1 ^ ło s k ie j  ziLiją się  p o le g ać  n a  m ep raw d zi-

Władysław Chalecki 1> » ł n  o c  n y m c y  p 1 u ( ” z a  r  n o  g  ó r  y . -  | w.vch ra p o r ta c h  do n ac ze ln e j k o m e n d y  a rm ii. -
Władysław Chalecki c iu w oj j o fenzyw ie >»ew j-tłom aczoiie . ze p rz y ta c z a -

Legaczyński (B y-1 se rb sk ie j n a  S ara je w o , u d a ło  się C z a rn o g ó ro m  «  fa k ta  zd o b y czy , k tó ry c h  w szak ze  nie uzy- 
stryckoj Uydiskj; Stanisław ^ ^ o ż n i ń s k  Kroty), z a ją ć  obsfcir g ra .d c z n y  aż do  D  r i n y ?  L in ia  sk a n o '. Dlu ’2 \  >  " lia łe l“ s p o s o b n o ^  o b ser-

(« ii b. O ( l e s k a :  Grzegorz Dębicki (Koskidajtropką ^ & f  , , , ,  * , w ow ac z p u n k tu  w  s tro n ie  za ch o d n ie j g w a łto -
58,; V'iadyslaw Nowicki (Odessą Bętkowska 14). S a r a j e w o  —  W y s z e h r a d  d o s tę p n a  b y - o s trze liw a n ie  n rzez  W ło ch ó w  nok w ałk i

Gu b .  K i e l e c k a :  Władysław G alla (Stopnia ła  ty lk o  d o  R o g a t i c y .  d a le j to r  z im jd o u u l o ^ r z e i iu a n ie  p rzcz  D tc u ło w  p o ła  waiKi.
Szczytniki). ! P 's ię  ^ d  o g n iem  C zam o g ó re ó w , k tó rz y  u sad o - j N;ls^  f w a  a ta k ,  p ie c h o ty  k tó re  p o p rze d z ił

G u b  Ł o m ż y ń s k a :  Bolesław Wladkowski ].= L  h ezn o śred n io  n rzv  n ia i ko ło  M i e  \ o i Ł°^len d z ia ł IlaJ ^ Zflzego  k a lib ru . Gdyun opusz-
(Wiódł ów); Adam Trącik (Jasienice); Adam Fr. Stan- . n  ż 5- t> i ' • n  n r  cz.ał ( ' O 1 d i  L a n a ,  z n a jd o w a ła  się  ona pod
kicwic /. (Borejewo); Jan  Choiński (Mazowsze Hojną). 1 H s t i p r a z y .  P rz e k ro c z e n ie  D r  i n y  p rze z  iem u o w e g o  o s trze liw a n ia

G i/ 1). ( h e ł m  s k a :  Jan Królikowski (Zamość w ojska an s tro -w ę g ie rsk ie  pod  M egieg ja  n a  sto - 
Suchodęliie); Walenty Oocowka (Szminka Korząnka). k u  G o l e s  —  P  1 a  n i n  y , a  n a s tę p n ie  w a lk i
Zgierz)1.' P ' ,tr0 'vsk;i: BolRsłflW Norłlr8k' (Piotrk,’w- , p rzy  F s to p ra z a  i G oraz.de, w y rz u c iły  zew sząd

G u li.
Toporowska 

G u b. S i e d 1 c c ka : 
Mordy Suchodół).

G u b. R a d o m s k a

i przy Fstopraza i
('zarnogórców. Gofające się wojska czarnogór­
skie przyjęły tak tykę  Rosyaoi.

W kierunku Cajnić widać liczne pożary, po­
suwające się ku miejscowościom Kosowego po­
la na tyłach cofających się Czamogóreów, k tó ­
rzy je wzniecają, by ścigającymi pozostawić pu­
stkę i zgliszcza.

Pod Nowa—Yaros rozpoczęły się działania 
sprzymierzonych w kierunku Prjepolja, mające 

Franciszek Wielguszewski na celu wyrzucenie Czamogóreów z ich stano-

C o 1 d i
i ogniem nowego ostrzeliwania i. jak słyszę, na­
stąpił trzeci szturm, k tóry  również pozostał bez 
skutku.

Gul i .  L u b e l s k a :  Sylwester Wróbel (Lubąrtów, 
Stoczek); Józef Kostrzewa (Lubartów Wygnąnów); 
Józef Penczuła (Nowo Aleksandrowsk) Bogucin); Jo­
zef Talara (Niedźwieree), Tomasz Marchewka( Lublin 
Janów Krzemień).

Gu b .  K om i e ii s k a : Kazimierz Piotrowski (Ko­
wno Saiomtowsk.)

K i j o w s k a :
I (ogorzej.

Zacharyasz Czyłowśki (Kijów 

Antoni Soczewka) Siedlce

(Opatów Denkow); Maksymilian Kaczmarski (Opatów wjsk na połudnje od Driny. 
Danków,; Jan  Kowalski (Upatow Denków); Michał ł
Zarębkiewicz (Opatów Denków); Karol Maehniak (San- [ 
domierz. Połaniec); Andrzej Kalborczyk (Maryampol,
Grzebną Wola); i .co u Szala (Sandomierz Rzeczyca); '
Michai Relidziński (Rodoszyce); Michał Zarąbkiewicz 
ifzęstocice): Hicrouim Boczek (Opoczno Sielec) i

Gu b .  P i o t r k ow s k a L ó <1 ź : Władysław Dry- , 
gałło (Lódż ul. Raluty 11); Władysław Szewczyk 
(Łódź ul. Aleksandrowska 107). ' I

G ą!). I . u b e i s k g ; Wiktor Kordowicz (W lenia-, 
wa) Józef Tatara (Micdv lerz): Wiktor Kordowicz (Wie­
niawa); Woj. Flis (Or.izubinj; Józef Marzycki (Krze- 
żanów); Tomasz M ar'hewka (Lubi, Janów Krzemień);
Fr P. Jąszak (Fajsławice Ząwierówka) lgnący Józef 
Michalski (Lublin ul. Niecałą 5). i

(t «Ii. M i p s K a :  Jąn  Majewski (Mińsk Bobrysk |
Wołoszówkaj: Adam Tadeusz (Bejszew Mińsk ulica

Pięć warunków.
Berlin (T el. p ry w .). „B e rlin e r  T a g e id a t t"  d o ­

nosi z L u g an o : w ed łu g  re la cy i „ S ta m p y "
cz w ó rp o ro zu m ien ie  p o sta w iło  G recy  i pięć na-
sfę jn ijąey ch  w  a r  u n k ó w ż ą d a ń:

1. D e m o b i 1 i z a c y ę.
2. l i  s u n i ę o i e w o j s k  g T - e c l ć i e h  z

g r a n i c y  s e r b s k i e j .
3.  D a n i e  z u f i e ł n e j s w p b o d. v a k i r - y i  

w o j s k e n t e n tc  n a  B a l  k a n Fe.__________

NADESŁANE

Alfons Kobyliński
przeżywszy lat 64, zmarł dnia 15. 1‘stoj Ja 

w Kaźmierzy Wielkiej, Król. Fol.
•-'130

U praszam y te  J . W. Panie, k tóre w myśl a r ty ­
kułu „Głosu N arodu" z niedzieli dn ia 21. b. ni. 
p. t. „('odzień  czyn", udały  się łaskaw ie do Pra­
cowni Ochrony kobiet w poniedziałek dn ia 22-go 
przed godz. 11. i te uprzejmo ochotniczki, które 
skierow ano mylnie do K om itetu G wiazdkowego 
d la Legionistów, aby raczyły w tej sam ej sp ra­
wie zgłosić się p o n o w n i e  do Biura Ligi K o­
biet (plac M arTacki 9, na prawo i, we wtorki,
czw artk i i soboty od 4.— 6. W dni te  podjęto
tam że wspólną pracę przerabiania nieużytków  
jedwabiu -i* w-etny? Względnie ■ w ydaw ania’- d<£*7Ib- 
mu w zorów i robót zaczętych Tego zakresu.

K r a k ó w  

B r a c k a 2 F. KOPACZYNSKII SKA K rakó*» 
Bracka 2

PRACOWNIA M A  SZTUKI KOŚCIELNEJ
PARAMENTA KOŚCIELNI

M M M M I  ■ ■ > ■ ■ ■  ■■■ ■ IMMM

Kielichy, Monstrancye, Pu­
szki, Świeczniki, Lichtarze



Str. 4. „bŁOB NaRODU", dni* 25. Listopada 1915 r. Nr. 618

t o p  S t o i a  h t u l c n i - n l i l t n  

u M i ii Z tlie ń  L
podjęła na nowo dawne czynności, t. j. 

wydaje orzeczenia o wartości użytkowej nasion rolniczych 
i leśnych (% nasion czystych i kiełkujących, o braku lub 

ilości kanianki i t. d.)
Spraw dza w artość użytkową nasion, zakupionych pod 
gwarancyą; plombuje worki z nasionam i, odpowiadającymi 
przepisanym normom; wykonuje badanie pasz treściwych  

na ich prawdziwość i zafałszowanie.

Dla małorolnych członków Kółek i Towarzystw rolniczych 
ocena nasion jest bezpłatna.

Rządowo uprawnione

j B i u r o  p o s a d  i  s ł u ż b y !
g  kupna i sprzedaży realności, lasów etc. ®
a Stanisława lumidajowicza l

przeniesione zostało z Podgórza 1976 K I

I  do Krakowa, ul- Poselska L. 20, I. p. *

Zakładanie sadów handlowych
ogrcdów warzywnych, parków. Restaurowanie zaniedbanych 
i zniszczonych ogrodów. Udzielanie na miejscu wszechstron­
nych wskazówek wchodzących w zakres ogrodnictwa i ho­
dowli roślin przemysłowych. Szacowanie szkód ogrodowych. 
Dostarczanie drzew owocowych i parkowych, róż i wszelkiego  
rodzaju materyału roślinnego. — Objazdy ogrodów dworskich. 
Długoletnia praktyka i wyższe studya zagraniczne i krajowe.

Władysłe W de Prśwal Kraków-Piaski 155.

■■■ ■ a s u n s iiiu o iu n M O Kmmmmmm ■■■— ■ o o n w o n s i  e a ao a  ■■■■•» a iy *

r f o B R A Z  O Ł T A R Z O W Y  Yt

!f Najśw Maryi Panny ||
■a

11

■a
f:
a a

C z ę s to c h o w sk ie j
malowany olejno na płótnie za szkłem belgijskiem fa 
setowanem, w szerokich ramach złoconych. (W ielkość

a a

o b r a z u  z r a m a m i  1 0 0  1 4 0  c e n t y m e t r ó w ) .  
Cena koron 220 już z opakow aniem .  

D o  n a b y c i a  
■ w  K s ię g a rn i  katolickie ) --------

Dra Władysława Miłkowskiego

■a
a a
a a
11
8
ii

t t  w K rakow ie ul. F lery a ń sk a  L. 1. jj*
m m m  ■ a a m a o M n a n  a a a a a a  a  e o a a a a a a n a a a f

Zatwierdzona p zez Radę Szkolną krajową

U )y  ż s z a  s z k o ła  k ro ju  i s z y c ia
Ul. (Tlaciejcu)skiej IDłodarczykouiej
A b so lw en tk i A kadem ii Goubaud w  P aryżu , k ilk u n asto ­
letn iej w ła śc ic ie lk i p ierw szorzędnej Szkoły  w  W arszaw ie, 
rozpoczyn a  lek cy e  kroju dla P ań z T ow arzystw a . W a- 
ranki przystępne. K w alifikuje krojczyn ie. —  P rogram y  

i św ia d ectw a  na żądanie. isu

Kraków, Loretańska 3. II. p.

BncMten-bilusisty j przedsiębiorstwo
gruntowną znajomością rachunkowości przedewszystkiem M  w  A S  w  w y  W  w  W  w  0  W WW w
ieckiei. noszukuie do sweiro Riura natronackiefifo SvnavKat  ™ w

przemysłowe
z gruntowną znajomością rachunkowości przedewszystkiem  
kupieckiej, poszukuje do sw ego Biura patronackiego Syndykat 
rolniczy jako Związek rewizyjny Spdłek rolniczych w Krakowie 

plac Szczepański L. 6.
Pierwszeństwo mają kandydaci, którzy wykażą się znajo­

mością towaroznawstwa w dziale rolniczym. Wynagrodzenie 
stosownie do umowy. Posada do objęcia zaraz. Zgłoszenia tylko 
pisem ne ze szczegółowem  podaniem dotychczasowego zajęcia.

2125

PIERWSZA KRAJOWA PRACOWNIA

Tadeusza Laszkiewicza
KkAKÓW, u l . ś w . MARKA L. 8,

w, tonuje :
Szyldy, napisy, oiły dla sprzedały tytoniu i rządowe na blasze, drzewie, ceracie i szkle 
malowane lub trawione. Szyby ornament.-matowe oraz lakiernictwo galanteryjne.

poszukuje dzierżawy

LOKALU
w śródmieściu

sk ładającego się z 10  ubikacyi odpo­
wiednich na urządzenie biur i 10  — 14  

ubikacyi dla ce lów  przem ysłow ych .  

Zgłoszen ia  z dołączeniem  odręcznego  

szkicu przyj m ujeAdrninistracya „Głosu
N arodu“.

z  prasą  do s ło m y
wypożycza na korzystnych warunkach 
Syndykat Rolniczy

w  K rakow ie.

J e d y n y m i a r t y k u ł a m i ^  
■i, inl..tt. li’ Przetwory mleczne: „LAKT9L“

n l tk t  kw ita* rrof. Miiazałkiwa. 1860

„Y O G H U R T “ m leko bułgarskie —  , .K E F I R “
Miltzankl dla nilintwiąt Stale z mleka od krów zdrowych wyrabiane.

„Laktol" K arm elicka 15. ę

WE LWOWIE. sto w . zar. z ogT. por. 
organ handlowy Zarządu Głównego Tow. Kółek Relniczyeh

i  sted zib ą  o b ecn ie

t  Bielsku (Bielitz)
Z u n f t h a u s g a s s r  •

. . .  •  twmcti u iu T n u b  na .k ła d z ie  w sz y s tk ie  artyk u ły  sp o ż y w c z e  
I co d z ien n e g o  za p o trzeb o w a n ia , a nadto dostarcza w ę g ie l, naftę, o le je  
m a sz y n o w e , n a w o zy  sztu czn e , n arz#  cizia f m aazyny ro ln ic ze , ce -

m .n ł . t . r n l t  nllnr t t dm ent, e tern it. papę • t
Coi-mki n» trstH. tadama Oonr hartowne.

I -----------------------------  Rządowo uprawniona

 .

a Fabryka wód mineralnych szłucz. I spec. leczniczych K
pad firmą: N

8R. R ż ą c a  i C h m u r s k i  5
w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 4. Q

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow, Lekarskiego krakow.
polecone przez lot Towarzystwo.

Wody mineralne sztuczne: odpowiadające składem chem. wodom: Bi'ió- 
■kiej, Giesbtlblerikiej, Selterskiej, Vi»ciy, Homburg, Kissingeh, tudzież 
specyalae lecznicze jak: litową, bromową, jodłową, telazistą, kwaśną 
oraz inne wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż czą 

stkowa w aptekach i drogueryach. Cenniki na żądanie darmo. 1781
ZA oraz inne 
H  itkowa

I H S S i

J
Jedyny w Krakowie, który posiada własny wyrób trumien i po­

dejmuje się przewozu zwłok ze wszystkich krajów Europy

Nauczycielka
lęzyka francuskiego z do­
skonałym akcentem poszukuje 
lekcyj przez biuro pośrednictwa 

pracy ul. św. Tomasza 37.
2 i 32

MUSUJCIE SZYJĘ
na zew ną trz  i płuczcie gardła Fellera 
uśm ierzającym  ból fluidem z esencyi 
roślin z m arką  „Elza".  T o  dobrze robi, 
gdy się jes t  przez ięb ionym . 12 flaszek 
franco 0 koron. P rze sz ło  10.000 listów 
dziękczynnych. Ip ta k a rz  E. V. Fallar, 
Słubioa, p ito  Elzy Nr. 260 (Krtaoya)

i i i l m y w .
najsiosowaiejszy podarek di „GtiaidkĘ-

PRENUMERUJCIE WSZySCy T  j
ILU S TR O W A N Y

TYGODNIK POLSKI
n ajw ięk sze  ilustrow ane p ism o tygod n iow e polsk ie.

W każdym :esz>cie szereg artykułów aktualnych 
i ekoło dwudziestu ilu s tn cy j.

„ILUSTROWANY T Y G O D N I K  P O L S K I "
za m ieszcza  w p ierw szym  rzędzie u tw ory p ośw ięcon e  

bohatersk im  czynom

LEGIONÓW P OL S KI C H
oraz r e p r o d u k u j e  o r y g i n a l n e  z d j ę c i a  f o t o ­

g r a f i c z n e  z w a l k  l e g i o n o w y c h .

„ILUSTROWANY T Y G O D N I K  P O L S K I "
je s t  zatem  najcen n iejszą  pam iątką doby obecnej.

KWARTALNIE K. 5 z przesyłką.
P renum eratę uprasza się  nadsyłać przekazem  p ie­

n iężnym  do ADMIN1STRACYI :

K R A K Ó W , W O L S K A  L. 19.

I. Serya:
„Ojcze nasz polskiego żołnierza". 
„Ks. Józef Poniatowski".
„Pieśni religijne i narodowe". 
„Dookoła wojny".
„Pan Pasek w Danii".

If. serya w druku.
Każda serya t. i. pięć broszurek raiem 
75 bal., z dodatkiem „Kalendarzyka 
ziłm erza 1 kor. „Kalendarzyk żołnie­

rza" 30 hal.
Zamówienia przyjmują wszystkie księ­
garnie katolickie w Krakow e i na pro- 
wincyi oraz Koła Ligi Kobiet N. K. N. 
Skład główny: Księgarnia Gebethnera 

i Sp. w Krakowie.

Pamiątka niedoli ludu Polskiego 19141915
obraz kolorowy wielk. 43/33 cm. wydany nakładem  Komitetu niesienia pomocy w 
Królestwie Polskiem, ofiarujemy po 40 f n. za egzemplarz Odsprzedającym od­
powiednio taniej Za nadesłaniem 60 fen. wysyłam y odwrotnie franko. — Dla 
oszczędzenia kosztów przes łSi zaleca się większą ilość razem zam aw iać .  Czysty 

dochód na u ’żenie nędzy bezdomnych i nieszczęśliwych Rodaków. 39
S. Bendlewicz i Sp. P le sz e w  (P leschen). W. Ks, Pcznańskie.

Zakład pogrzebowy „CONCORDIA"

r z ł o t o ,  srebro, brylanty
płacąc n a jw yższą  cenę. 

Józef Cyankiewicz, Kraków, 
Sławkowska 24, dom  XX. E m erytów .

Fabryka wozów
J. Kont ymowlcz

w Kazimierzy Wielkiej — Gub. Kie 
ecka — p. Działoszyce, p o d i je  do wia 
ldomnści osób interesowanych, że posiada 
na  składzie g o t o w a  w o z y ,  wyko­
nane z m ateryału  suchego i zdr>wego, 
o k u t o  m o c n o  i a o l i i l . i o .  — 
Z chwilą  porozumienia  się, dostawa 
może b^ć uskuteczniona dost. kolejowej 

Kocmyrzów. 207#

B u c h a l t e r k a
pisząca na maszynie, poszu­
kuje posady zaraz. Zgłoszenia  
pod B. Z. do Administracyi 

„Głosu Narodu.“

Kupiąje
fortepiany krótkie, pianina, 
meble różne, dywany, ma­

szyny do szycia.
Zgłoszenia do Administi. > Głosu 
Narodu* ul. św. Tomasza L. 85 

Ipod N. N 1877

ana Wolnego
Plac Szczepański i. 2, (dem własny). Tel. 331.

Staro

9 1 GLOSNARODUii prenumerować i nabywać 
można w następujących tra­

fikach I handlach:
Basztowa, Paully,
Długa Aleksandrowicz, 
Dwernickiego, Bernstein,
Dworzec kol. Hopcas i Salomonowa, 
Floryańska, Markowicz,

„ Miłkowski,
Św. Jana, Piwarski,
Jagiellońska, Hupczyc,
Karmelicka, Bracia Hildowie,

Aker,

Kiosk koło Teatru,
Łobzowska, Chodzińska,
PI. Matejki, Łącki,
PI. Maryacki Ziembicki, 
Mikołajska, Alfus,
Rynek gł. Rudnicki,

„ „ Friedlein,
Rynek mały, Kurkiewicz, 
Sławkowska, Księgarnia Polska,

Sukiennice, Mańkowska, 
Szczepańska9, Hopcas i Salomonowa, 
Plac Szczepański, Grafczyński, 
Szewska, Czapliński,
Starowiślna, Kiosk koło Hf mostu. 
Wiślna, Nikiel,
Wielopole, Bracbfeld. 
Zwierzyniecka 25, Nikiel,

„ 15, Dzikowska,„ Rąb,
Agencye w Podgórzu: Janicki w Rynku i Poturalski w Rynku

araz w Kioskach wody sodowe] przy ul. Szew skie], na plantach przy Teatrze Miejskim (obok „Drzewa 
W olności"), przy ul. Mikołajskiej, na plantach naprzeciw  Poozty główne] I przy ulicy Franciszkańskiej.

Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu1* Sp. z Ogr. odp. Redaktor odpowiedzialny i kierujący Roman Woyczyński Drukarnia „Głosu Narodu** w Krakowie pod zarządem Romana Ferka.


